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DEBATA BUDŻETOWA W SEJMIE. 


ECHA BRZESKIE NA PLENUM. 


WARSZAWA, 5.2. (Tel, wł). Sejm 
przystąpił dziś rano do debaty nad 
preliminarzem budżotowym i ustawą 
skarbową na rok 1951-52. Debaty te 
potrwają zaledwie 5 dni, tak, że izba 
będzie musiała przegryźć się przez 
budżet w tempie błyskawicznem i 
nie będzie miała możności wyczerpa- 
nia tak doniosiego przedmiotu w spo- 
sób szczegółowy. 

Dasiejsze posiedzenie rozpoczęło 
się z dość znacznem opóźnieniem i 
przy niezbyt wielkiej liczbie posłów. 

Na wstępie odczytano opinję ko- 
misji regulaminowej, dotyczącą Za- 
mieszczenia w intetpelacjach skon- 
tikowanych artykułów prasowych. 
W sprawozdaniu komisji powiedzia- 
no, iż jednomyślna opimja wypowie- 
działa się za tem, iż marszałkowi Sej- 
mu służy prawo usunięcia takiego 
art. z interpelacji. 

Na tle tej sprawy wynikła krótka 
dyskusja, Pierwszy poseł Zahajkie- 
wiez (ukraimiec) wyjaśnił, iż na tę 
jednomyślność złożyło się jedynie © 
posłów B. B., oraz przewodniczący 
również B.B. Pos. Stanisław Stroński 
dodał do tego, iż sprawa ta należy do 
kompetencji ‘Sejmu, że wkracza w 
zakres Konstytucji į że wskutek tego 
2 posłów usunęło się z obrad, nie 
przyłączając się do jednomyślności. 
Zabierał jeszcze głos pos. Regier 

(P.P.S5.), poruszając przy tej sposob- 
ek sprawę tak licznych w ostatnich 
czasach i zupełnie niezrozumiałych 
konfiskat. 

W wyniku tej dyskusji p. marsz, 
Świtalski poddał pod głosowanie, czy 
izba przyjmuje opinję komisji regu. 
aminowej, czy nie,  Głosami B.B. 
opinję tą naturalnie przyjęto. Na sali 
pada głos: 

— Już niema Konstytucji! 

Inny głos: 

5 Dawno jej niema! 

o tym incydencie generalny re- 
lerent budżetu p. Miedziński Opak 
czął swój referat, W referacie iym p. 
Miedziński scharakteryzował budżet, 
uchwalony w komisji, wyrażając się 
o nim Samemi superlatywami. Przy 


Nowy urząd 
CENTRALA MONOPOLÓW. 


WARSZAWA, 5-2. W kołach politycz- 
nych mówią, że niebawem powstanie 
nowy wielki urząd, a mianowicie cem- 
tralny zarząd wszystkich monopoli pań- 
stwowrych. 

Jako kandydatów na szefa tej imsty- 
tncji wymieniają dwuch obecnych wi- 
ceministrów skarbu pp.: Koca i Starzyń- 
skiego. 

e 
Mjr. Kubala 


PRZED SĄDEM 12 BM. 


WARSZAWA, 5-2. (Tel. wł.) W dniu 
12 bm. w sądzie wojskowym rozpocznie 
się proces mjr. Kubali. Rozprawa praw- 
dopodobmie odbywać się będzie przy 
drzwiach zamkniętych. 


Kanada — Polska 3:0. 


KRYNICA. 5-2. (Fel. wł) W dzisiej- 
szych rozgrywkach hokejowych a mi- 
strzostwo świata Polska przegrała z Ka- 
nadą (3:9). 

Rozgrywki między Czechosłowacją a 
Austrją zakończviv sie zwyciestwem 


Czechów (2:1) 


scharakteryzowaniu prac komisji re- 
ferent mówił o pracach poszczegól- 
nych klubów i przyznał, że cała 
akeja budżetowa Klubu Narodowe- 
go odznaczał się szkieletem kon- 
strukcyjnym i dlatego z wnioskami 
Kł, Nar. polemizował. Przyznaje, że 
musimy się zastanowić nad zniżką 
plac, lecz konieczność ta jeszcze nie 
nastapila, Ustawa skarbowa upoważ- 
nia Rząd do uchylenia 15 proc. do- 
datku dla funkcjonar juszów pań- 
stwowych. Zainicjowano dalszą moż- 
liwość wstrzymańlia awansów, które 
corocznie dają różnicę kil! 
miljonów. 


MOWA P. RYBARSKIEGO, 


Następnie zabrał głos imieniem 
Klubu Narodowego p. Rybarski. Mo- 
wa ta składa się z dwóch części: go- 
spodarczej i politycznej, 

W pierwszej części p. Rybarski od- 
pierał zarzuty p. Miedzińskiego, wy- 
kazując, że niepodobna myśleć o 
zmniejszeniu budżetu kez zmiany 
podstaw prawnych. Poprawki Klubu 
Narodowego musiały z konieczności 
liczyć się z temi podstawami, a jed- 
nak, mimo to, przyjęcie poprawek 
mogło spowodować zmniejszenie 
10-procentowego dodatku do podat- 
ków. Na szeregu cyfr p. Rybarski 
udwodnił, że nadmierne rozszerzenie 
działalności samorządów, na co obec- 
nie Skarżą Się przedstawiciele Rządu, 
było inicjowane i popierane przez 
rządy pomajowe. 

W części politycznej wykazał p. 
Rybarski, że do zaostrzenia kżyzysu 
gospodarczego przyczynia się stan 
przygnębienia i niepewności, którego 
najjaskrawszym | przykładem jest 
sprawa brzeska. 


DEKLARACJA KŁ. NAR. 


P. Rybarski zakończył mowę na- 
stępującą deklaracją: 


aagi- 


— Przez oświadczenie premjera 
sprawa brzeska nie została bynaj- 
mniej zakończona, lecz przeniesiona 
na jnny gruni, na którym musi się do- 
czekać załatwienia, odpowiadającego 
kultuizc ` godności polskiego narodn. 


PRZEPAŚĆ. 


Poseł Wyrzykowski imieniem Klu- 
bu Chłopskiego dowodził, że budżet 
jest deficytowy. Do wzrostu cen 
przyczynił się Rząd, zwiększając 
ceny  awtykułów  monopolowych. 
Aktywny bilans wynika z gospodar- 
|czego osłabienia kraju. Eksport nasz 
ost przeważnie dumpingowy. Dla 

zatowamia budżetu przed deficytem 
Klub Chłopski zgłosił wniosek o 
uprawnienie Rządu do uchylenia do- 
datku 15-procentowego  iunkejona- 
rjuszom państwowym, co dałoby 142 
milj, zł, z samej administracji, a z 
przedsiębiorstw państwowych prze- 
szło 200 milj. Wtedy możnaby obni- 
żyć stawki podatkowe. 

Stanowiska Klubu: Chłopskiego w 
tej sprawie nie można traktować 
politycznie. Między nim a Rządem 
leży przepaść, a na imię jej Brześć. 
Premjer mówił o przygotowaniach 
uwanturniczych, a w gmachu Mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych wy- 
chodzi „Nowa Kadrowa”, propaguja- 
ca zamach stanu. 

— Sprawy Brześcia nie zdejmiemy 
z porządku dziennego, dopóki będzie- 
my w Sejmie i zawsze będziemy 
zwalczali pewnych ludzi į będziemy 
starali się usunąć ich z życia poli- 
tycznego Polski. 


WYPADKI ŚLĄSKIE. 

Po krótkiej į słabej replice min. 
Składkowskiego przemawiał poseł 
Kempka (Ch. D.), wskazując, iż przy- 
wrócenie praworządności jest kardy- 


nalnym warunkiem poprawy sytnacji 
politycznej. 


Prof. Krzyżanowski i p. IBRA 


złożyli mandaty poselskie? 


WARSZAWA, 5-2. (Tel. wł.) W ko- 
łach politycznych obiegały pogłoski, ja- 
koby posłowie z BB: prof. A. Krzyża- 
nowski oraz Zdzisław Lechnicki, prezes 
Zjednoczenia pracy wsi i miast, złożyli 
swe mandaty. 


Jak wiadomo, obaj ci posłowie nie 
glosowali w sprawie Brześcia. Inny wy- 
bitny poseł, który nie głosował, b. min. 
Staniewicz bawił w dniu głosowania na 
urlopie. 


PAS-LLBICA NA ORUGANT MOSKWY, 


Największy proces w Europie. 


ŁÓDŹ, 5-2. Na podstawie skonfiskowa- 
nych dokumentów zjazdu PPS-lewicy 
stwierdzomo, że partja ta jest stronnic- 
twem komunistycznem, działającem we- 
dług dyrektyw, otrzymanych z Mo- 
skwy. 

Wojewódzkie władze śledcze wysłały 
do władz centralnych w Warszawie ra- 
port o wynikach dotychczasowych do- 
chodzeń, na podstawie których prokura- 
tor łódziki wnosi o cofnięcie legalizacji 
PPS-lewicy. 

Proces aresztowanych członków zjaz- 
du będzie najw iększym procesem w Eu- 
ropie. 

Na lawie oskarżonych zasiądzie 549 v- 
sób, którym grozi kara 8 do 10 lat wię- 


grozi nawet kara Śmierci, o ile zastoso- 
wany zostanie art. 15 przepisów prze- 
chodnich, mówiący o zdradzie głównej. 

Śledztwo potrwa prawdopodobnie kil- 
ka miesięcy tak, że akt oskarżenia do- 
ręczony być może aresztowanym w je- 
sieni. Rozprawy spodziewać się można 
w styczniu lub w lutym 1932 roku. 

Wśród aresztowanych znajduje się 26 
wybitnych i znanych władzom działa- 
czów komunistycznych. 

Pozatem policja poszukuje jeszcze 
czterech uczestników zjazdu, zapisanych 
na liście obceności, którym udalo się 
zbiec. mianowicie: kamdydata na posła 
Władysława Polka, sekretarkę zjazdu 
FPaczanowska, Wieryluka i Szymczyka. 


zienia z art. 101 i 102 k. k. Niektóryme 


lże klub niemiecki będzie 


Nawiązując do przemówienia min, 
Zaleskiego, przypomina, iż minister 
musiał przyznać fakt nadużyć wy- 
borczych na Górmym Śląsku w 239 
wypadkach. 

Mówca opisuje je szczegółowo. Na 
czele bojówek sanacyjnych stali 
t, zw, powstańcy śląscy i wołając: 
„Niech żyje Piłsudski!" i „Niech ży- 
je Grażyński!*, napadali na prze- 
chodniów, strzelając wesoło i Swo- 
bodnie. 

Co do sprawy brzeskiej podziela 
stanowisko opozycji. W Brześciu 
wszyscy Świadomie łamali prawo. 
Amalogja z Włochami jest nieodpo- 
wiednia, Sa 4 łam sprawcy zabój: 
stwa 'Matteotiego zostali wykrya i 
ukarani, 

Ch. D. poraz pierwszy od ezasn 
niepodległości musi głosować ' prze. 
ciwko budżetowi. 

ŻYDZI I N.P. R. 

Pos. Thou (Koło żyd.) oświadcza, 
że koło żydowskie ze względów rze- 
czowych nie może udzielić budżetowi 
swej aprobaty. 

Pos, Hełówko: — źle robicie! 

Pos. Chądzyński (N.P.R.) wygłosił 
opozycyjne przemówienie, zakończe- 
ne oświadczeniem: 

— Stwierdzamy z ubolewaniem, że 
Rząd, który w osobie premjera p. 
Sławka, postawił się całkowicie po 
stronie oprawców brzeskich, tem Sa- 
mem zerwał wszelką możliwość ja- 
kiejkołwiek współpracy między o- 
pozycją a Rządem. 


RUSINI I NIEMCY. 


W dałszym ciągu posiedzenia poseł 
Arciszewski (P.P.S.) poruszył sprawę 
bezrobocia. 

W toku dyskusji poseł Pewny 
(Rusin z B.B.) przemawiał za zbłi 
żeniem polsko-ruskiem. 

Poseł Ranz (Niemiec) zapowiedział, 
głosował 
przeciw budżetowi. 

P. Zahajkiewicz (Ukrainiec) zde. 
klarował to samo i wspomniał o kon- 
sekwencjach pacyfikacji, mówiąc o 
charakterystycznym wypadku, mia- 
nowicie jedna z rusinek nazwała 
swego syna imieniem Mściciel. 

Jeżeli p. poseł chciał tem wywołać 
jakikolwiek efekt, to chybił, przy. 
pomniano mu bowiem. Zmęcanie Się 

ukraińców nad więźniami—Polaka: 
mi w Złoczowie. 


SPRZYMIERZENIEC. 


W toku dyskusji p. Lewin (żyd Sa- 
nacyjny, który do B.B. nie należy) 
złożył oświadczenie, w którem wyra- 
ża radość, że ster państwa spoczywa 
w ręku silnego Rządu, który z wła- 
ściwą sobie etgin. kroczy po linji 
przełamania przesądów reliś oycił j 
wyznaniowych. 


ROZPATRZENIE BUDŻETÓW. 


Wreszcie bez żywszej dyskusji roz- 
patrzono budżet Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, Sejmu, Senatu i Prezy. 
djum Rady ministrów. 

Na piątkowem posiedzeniu rozpa- 
trzone będa budżety: Ministerstwa 
przemysłu i handlu, robót publicz- 
nych, reform rolnych, rolnictwa, 
emerytur, rent j zaopatrzeń. Pocza. 
tek posiedzenia o godz, 10. 


z 


PRZEGLĄD PRASY. 


LJ . 

Co się działo w Łucku? 

Rzeczy, kióre wyszły na jaw w za- 
chowaniu eię policji śledczej w Łuc- 
ku, są znowu przerażającym obra- 
zem, nawet, choćby ich część tylko 
była prawdziwą. Do zasadniczej otro- 
ny kwęstji powrócimy, Narazie prey- 
taczanry opinję organu nie _ „endec- 
kiego”; teaz — „sanacy jnego', a mia- 
nowicię tygodnika „Przełom“, który 
pisże Miedzy imnemi: 

To się przecież nie da przemilczeć, jeśli 
okaże się prawdą, że gwalcono zatrzymane 
w interesie śledztwa kobiety, że biło do 
utraty przytomności, wlewano litrowe dzba- 
ny wody do nosa, wywoływana zniekształ- 
cenie organów męskich, szczuto psami, rwa- 
no za włosy, klóto szpiłkami, częstowano 
nałtą!! Jeżeli kilku ludziom, odbito nerki, 
wybiło zęby, kilku przyprawiono o krwoto- 
ki płucne, nawet o obłęd! Jeżeli jedna z a- 
resztowanych kobiet w przystępie rozstroju, 
spowodowanego widokiem torfurowanych 
olilar, poderżnęła sobie żyły! Jeżeli szereg 
pfiar trzeba było odwieźć do szpitala, jeżeli 
jedna z nich podobno. dogorywai lej 

Gdybyśmy mieli choć cień pewności, że 
to wszystko jest fałszem lub pijamą brednią, 
nie ruszyłibyśmy piórem, aby nie zaciem- 
niać i bez tego już ciemnego widnokregn... 
Owszem, odetchnelibyśmy 2 nigą, gdyby 
czarna karta okazała się tworem, czyjejs 
złośliwej i występnej fantazji. Niestety, T2- 
chunck prawdopodobieństwa skłania do 
pesymizmu. s r 1 

W tych warunkach, w interesie powagi 
działania państwowego, milczeć nie możemy. 
Zbyt wiele znaków na polskiej ziemi, które 
nie wróżą pogodnego jutra. A nam jutro 
jest drogie, we wszystkich dziedzinach ży- 
tia odrodzonej Rzeczypospolitej. Więc i w 
dziedzinie tak dostojnej jak wymiar spra- 
wiedłiwości. ; R 

Więzień śledczy — to przedmiot opiek! 
urzędu publicznego, prokuratury, powoła. 
nej przez zbiorowość do wkraczania tam, 
gdzie prawo zbiorowości naruszono. Proku. 
rator przestawia czynnik powagi państwo- 
wej i odpowiada za „substancję“ sprawy, za 
osobę posądzoną. podejrzaną o dokonanie 
przestępstwa, a jeszcze nie skazaną. Na 
przedstawiciełu urzędu publicznego spoczy. 
wa obowiązek dostarczania sądowi oskarżo- 
nego w stanic zapełnego zdrowia, nie zmą 
conego żadnym urazem fizycznym lub psy- 
chicznym. O winie, jeżeli sprawy nie umo- 
rzonóo w Śledziwie decyduje sąd. Więzień 
śledczy może odmawiać zcznań, gdyż nie 
może być świadkiem we własnej Sprawie, 
a tylko świadek obowiązany jest do „mó- 
wienia”, Jeśli laki więzień zeznań odmawia, 
sędzia śledczy w myśl odpowiednich posta- 
nowień ustawy postępowania karnego stwier 
dza to protokułarnie i obiera inne drogi, 
mogące prowadzić do odtworzenia „obrazu 
przestępstwa. Te inne drogi. któremi poda- 
ża śłedztwo przy pomocy służby bezpieczeń- 
stwa, w żadnym wypadku i w żadnem no- 
woczesnem ustawodawstwie nie mogą oma- 
zać dróg fortury. To jest abecadło cywili- 
zacji. Bywają jednak chwile, .gdy warte 
sobie abecadło „przepowiedzieć". 


„Journnl des Débats“ 


*' o Brześciu. 

Jedno z najpowaźniejszych pism 
francuekich, czysane zwiaszcza w ko- 
łach politycznych, parlamemiarmych 
i dyplomatycznych, „journal des 
Debais“, zamieściło w dniu 31 śtycz- 
mia ma pierwszej stromie artykul zna- 
nego publicysty francuskiego p. Pio- 
ira Benmusa p. n. „Sprawa Brześcia a 
zawartość Polski“, Należy nadmienić, 
że „Joumal des Debats” jest pismem 
o tendencji umiarkowanej i znane 
jest jeszcze z czasów  przedwojen- 
nych ze swoich szczerych sympatyj 
dla Polski.  Czołowym publicystą 
„journal des Debais” jest sędziwy 1 
zasłużony dla sprawy polskiej p. 
Gauvain, a p. Bennus jest jednocze- 
śnie korespondentem paryskim „Jaur 
nal de Gemeve* oraz współpracow- 
nikierm poczytnego dwutygodnika 
„Revue de Paris“, 

Artykul p. Bernusa o Brześciu w 
sposób rzeczowy omawia stosunki, 
jakie panowały w Brześciu, potępia- 


Dygnitarz masoński 
DYREKTOREM DEPARTAMENTU, 


Rozęszła się pogloska, że dyrektorem 
departamentu opieki społecznej w Mini- 
sterstwie pracy ma zostać p. Zygmuni 
Dworzańczyk, zajmujący obecnie stano- 
wisko dyrektora departamentu admini- 
stracyjnego w temże Ministerstwie. W 
„Amnaire de la Macomnerie universelle“ 
za rok 1939 p. Zygmunt Dworzańczyk 
występuje jako sekretarz generalny lo- 
ży Wielkiego Wschodu na Polskę. Opin- 
ja katolicka byłaby głęboko poruszona, 
gdyby istotnie opieka społeczna w Pol- 
sce dostała się w ręce tego dygnitsrza 


masońskiego. (KAP) 


„KURJER ZACHODNU patek 6 lufego 1951 roko. 


jąc je z surowością, lecz zarazem z 
serdeczną troską o sprawę polską. 
P. Bernus zwraca uwagę na prolesty, 
jakie Brześć wywołał w Polace, oraz 
wyraża zdumienie z powodu oświad- 
czemia p. Sawka i zachowania się 
polskiej prasy „samacytjmej*. Botesne 
de wywody ma łamach poważnego 


POCZĄTEK ROZPRAWY. 


WARSZAWA, 5-2. Drugi dzień proce- 
su o krwawe wypadki w Al. Ujazdow- 
skich mają wypełnić zeznania funkcjo- 
narjuszów policji, biorących czynny u- 
dział w rozproszeniu tłumów. 

O godz. 10 min. % oskarżeni zajęli 
miejsca na ławie sądowej. Posiedzenie 
rozpoczęło się o godz. 10 i pół. 


KURSY W CZĘSTOCHOWIE. 


Pierwszy ze świadków przesłuchany 
został wywiadowca Tulo, znamy z pro- 
cesu o tak zw. zamach na marsz. Piłsud- 
skiego. Fowtótzyi on drugi raz informa- 
cje swe c kursach dla milicji PPS. w Za- 
wodziu pod Częstochową, na które wła- 
dze wysłały go jako obserwatora. Tulo 
na kursach tych był nawet komendan- 
tem. Świadek przytaczał również wiado- 
mości i o innych kursach, orgamizowa- 
nych w Warszawie, na których pos. Pu- 
żak miał prowadzić wykłady o walikach 
ulicznych, budowaniu barykad i wal- 
kach z czołgami. 

Tulo przytacza następnie, że na uł. 
Lesmo 35 pos. Arciszewski podczas wy- 
kładu opowiadał o napadzie na pociąg 
pod Rogowem w 1905 roku, gdzie obra- 
bowano kasę rządową. Wspominając o 
tem pos. Arciszewski miał powiedzieć. 
że dzisiejsza milicja PPS powinna być 
wzorowana na dawnej. 


POLICJANT. 


-— Czy był pan konlidcniem połlicji— 
pyta przewodniczący. 


— Nic, nigdy konfidentem nie byłem. | 


Byłem policjantem. 
CHARAKTER KURSÓW. 

— Czy na kursie dla milicji pod Czę- 
stochową byli delegaci z całej Polski? 

— Tak jest. Z Warszawy było 10, po- 
zaiem byli z Częstochowy, z Krakowa, 
ze Lwowa, z Tarnowa, z Pruszkowa, Je- 
ziorny i Dąbrowy Górniczej. Kurs trwał 
od 15 do 50 sierpnia. 

— Czy był prowadzony przez osoby 
wojskowe? 


organu framcuskiego kończą się w 
ten sposób: 

Wszyscy wiedzą, że jesteśmy gorącymi 1 
wiernymi przyjaciółmi Polski, co wykaza- 
liśmy nie dalej, jak wezoraj, z powodu mo- 
wy ks. Kaasa. Ale właśnie dlatego, iż go- 
rato interesujemy się Polską, musimy jej 
wskazać na wrażenie, jakie wywołuje skan- 
dal brzeski. Zwykle względy humanitarne 
same usprawiediiwiałyby niniejszy artykni. 


DZIEŃ 


— Tak jest. Wykładano na nim wy- 
szkolenie bojowe, szermierkę, grena- 
djerkę, strzelanie, raz newet strzelaliś- 
my prawdziwemi nabojami. Sierżant 
Kudło uczył rzucania granałów w mioj- 
scach zumkniętych, jak podwórza domu. 
Pozatem bylo wychowanie fizyczne. 

— A czy prowadzono odczyty? 

— Tak. Redaktor „Częstochowianki” 
Dederko, wykładał o zasadach socjaliz- 
mu, a posc} Pużak na otwarciu i zam- 
knięciu mówił o roli milicji w walkach 
ulicznych, 

— Czy były śpiewy? 

Po gimnastyce, prowadzonej przez 
kip. Szemplińskiego, często śpiewano 
„Czerwony sztandar”. 

— Czy był pan zwykłym członkiem 
milicji? 

— Nie, sekcyjnym. 

— À co pam wie o zajściach w Al. U- 
jazdowskich? 

— Nic absolutnie nie wiem. 

Mówiąc o treści przemówień wygła- 
szanych na wiecach, przytacza wyjątki 
z nich, „że się zbliża rozgrywka z rzą- 
dem, że może niedługo nadejść czas, że 
wyprowadzi się ludzi na ulicę“. W tym 
duchu przemówienia najcześciej wygla- 
szali Dzięgielewski i Chodyński. 

— Czy na kursie częstochowskim u- 
czestnicy byli w wieku pokorowym? 

— Nie. Ja sam mam 27 lat, a byli na 
nim ludzie, którzy liczyli po 40 kiłka 
lat, którzy brali udział nawet w wojnie 
światowej. 


UZBROJENIE. 

Następnie Tulo opwiada, że gdy ko- 
mumiści chcieli wtargnąć na zebranie 
Związków zawodowych socjalistycznych 
milicjanci PPS zasypali ich strzalami re- 
wolwerowymi. Komuniści wcale nie 
strzelali. Świedek w zajściu tem brał u- 
dział również z bromią w ręku. Mówiąc 
o uzbrojeniu milicji PPS, Tulo wspomi- 
na, że dwukrotnie otrzymywał broń raz 
od Dzięgielewskiego, a drugi raz od Cho 
dyńskiego, stosownie do poirzeby. Po- 
tem broń zawsze była zwracana. Bywa- 
ly takie wypadki, że komonda główna 


adwokata, b. prezesa oddz, 
stoku, 


O powyższym zawiadamiają 
i Dziadka 
1296 


IT" TE TA ao Rs: 


STRASZNA 


Dnia 7 lutego o godzinie 9 rano w kościele parafjalnym w Dąbrowie 
odbędzie się nabożeństwo żałobne za duszę 


É. t p. 


Wacława DOBRZYŃSKIEGO 


Polskiego Czerwonego Krzyża w Białym- 
oznaczonego aiotym Krzyżem Zasługi i najwyższą odznaką 
honorową Czerwonego Krzyża zmarłego w Warszawie dn. 24 stycznia b.r. 


Stefanostwo Blokowie z dziećmi. 


TREE 


KATASTROFA 


życzliwych pamięci Drogiego Ojca 


hydropłanu angielskiego. 


LONDYN, 5.2. — Wielka katastro- 
fa lotnicza wydarzyła się w dniu 
wczorajezym w okolicach poriu Ply- 
mouth. Skutkiem wybuchu benzyny 
apadi w morze hkydroplan marynarki 
amgielsikiej i zatonął. Hydroplan do- 
komywał ewolucji nad portem i w 
pewnej chwili opadł z ogromną siłą 
na wodę. Przypuszczają, że powo- 
dem eirecznej katastrofy był błąd pi- 
lota, który skutkiem niezmiernie 
gładkiej powierzchni wody źle ocenił 
odległość, dzielącą hydroplan od niej. 
W każdym razie katastrofa hydro- 
planu robiła wrażenie, jakgdyby spa- 
dał on pionowo w morze. 

Skutkiem katastrofy jeden oficer 
oraz siedmiu ludzi załogi poniosła 
śmierć, uratować zdołano zaledwie 
aztenech oficerów. Władze nakazały 
dalsze poszukiwanie ofiar katastrofy. 

Rozbity hydroplan, który się nazy- 
wał „Iris M”, był jedmvm z najwięk. 


szych i najczybazych tego typu samo- 
lotów angielskich i wybudowany był 
w roku ubiegłym. Cala jego kon- 
strukcja była z metalu. Hydroplan 
posiadał trzy silniki o łącznej sile 
2009 koni parowych. Prócz normalnej 
załogi, wynoszącej 10 osób, hydro- 
plan mógł pomieścić jeszcze 28 osób. 
Był on w ten sposób urządzony, że 
wszyscy ludzie załogi mogli w nim 
sypiać bardzo wygodnie. 

Gdy tylko rozległa się detonacja 
wybuchu, natychmiast do miejsca ka- 
tastrofy popłynęły na ratunek łodzie 
motorowe, pomoc jednak nie na wie- 
ie się przydała okazało się bowiem. 
że na powierzchni wody unosiło sie 
tylko czterech ludzi załogi, podczas 
gdy inni utonęli. Jednakowoż nawet 
wyratowani marynarze doznali tak 
poważnych okaleczeń, że jeden z 
nich zmarł w drodze do szbitała 


w procesie o krwawe zajścia w Alejach Ujazdowskich. 


Nr. 29—350. 


Lecz doliącza się tu troska, że dla przyszlo- 
ści Polski tego rodzaju obyczaje polityczne 
nie mogą wywołać innego skutku, jak na- 
razić jej interesy ogólnc-narodowe. Pewne 
działania należy pozostawić... żaden naród 
cywilizowany nie powinien do nich się ucie- 
kać. Mówimy lo w nadzici, że będziemy 
wysłuchani przez kraj, którego dawne cier- 
pienia wzrnszały nas od lat dzieciństwa i 
który uważamy za naturalnego sojusznika 
Francji. 


milicji kupowała dla członków broń, 
która przechodziła później na własność 
czlonków i ci splacałi należność za ree 
woiwery ratami. 

W dalszym ciągu zeznawali świadiko- 
wie, głównie policjamci, którzy w dniu 
krytycznym brali udzial w rozpraszaniv 
maniłestantów. 


P: NEUMAN NIE JEST SĘDZIĄ. 


Dzisiejszy „Robotnik“ podaje chara- 
kterystyczną wiadomość. odnoszącą się 
do przewodniczącego rozprawy sądowej 
w sprawie zajść 14 września oraz po- 
przedlnicgo procesu o t. zw. zamach 


: w Monitorze 
Polskiu z dnia 13 sierpnia nominacji b. wi- 
ogprezówa Neimana na stanowisko naczel- 
nika wydziału w Min. sprawiediiwości zwra- 
ca uwagę i ten charakterystyczny fakt, że w 
wydanym z upoważnienia prezesa Sądu okr. 
w Warszawie przez naczelnego sekretanza 
tego sądu „Informatorze Sądowym“ na rok 
1931 p. Neuman nie figuruje w spisie sẹ- 
dziów Sądu akr. w Warszawie (str. 44). 


LJ 4 o 
Zmiany w kuratorjum 
KRAKOWSKIEM. 

KRAKÓW, 5-2. W kuratorjum okrę: 
gu szkolnego krakowskiego w najbliż. 

szych dniach zajdą poważne zmiany. 

Mianowicie kurator krakowski abr. 
Kupczyński zostanie przemicsiony na 
stanowisko kuratora do Vorumia, a ku- 
rator z Lublina dr. Nowicki obejmie ku- 
ratorjum krakowskie. 

Prócz tego przechodzi w otun spoczyn: 
ku cały szereg wizytatorów szkolnych 
w Krakowie. 


O zabójstwo kap. Pawałka 
PROCES W WARSZAWIE. 


WARSZAWA, 5-22 W wojskowym są- 
dzie okręgowym w Warszawie pod prze- 
wodnietwem mjr. Słowikowskicgo roz- 
poczęła się przy drzwiach zamkniętych 
rozprawa kpt. dra Wiesiawa Lubicz- 
Szydłowskiego z centralnego instytutu 
wychowania fizycznego na Bielanach, 
który 50 paździeaunika r. ub. zastrzelił 
swego kolegę śp. kpt. Alojzego Pawełka. 

Krwawe zajście miało miejsce na ic- 
renie centralnego instytutu wychowania 
fizycznego. Kpt. Pawclek był wykłaco- 
wcą anatomji, zaś jego zabójca kierow- 
nikiem pracowni fizjologicznej. Miedzy 
oboma oficerami oddawna istniały za- 
targi na tle czysto osobistem. Krytycz- 
nego dnia po ostrej wymianie zdań kip. 
Szydławski dobyl rewolweru i strzelił 
4-krótnie do kpt. Pawełka, kładąc go 
trupem na miejscu. 

Na rozprawę powolamo killkumastu 
świadków. 


e 
O strzały w „Oazie” 
ROZPRAWA 20 B. M. 

WARSZAWA, 5-2, Przed wojskowym 
sądem okręgowym znajdzie się 20 bm. 
sprawa mjr. Sobolewskiego, który pod- 
czas nocy sylwestrowej w „Oazie” po- 
strzelił z rewolweru obywatela turec- 
kiego, studenta wyższej szkały handlo 
wej ks. Hali-Usni-heja. 

Do sprawy powołani są liczni świad- 
kowie, między innymi postrzelony rów- 
nież w czasie zajścia obywatel ziemski 
p. Mieszkowski, kolega ks. Hali-Usni- 
beja, również student W. S. H. Pirim- 
Zacię-Mustafa, wielu kolegów majora o- 


raz panie, któne towarzyszyiy majorowi 


Sobolewskiemu i z których powodu wy- 
uikło zajście. 

Śiedziwo w tej sprawie prowadził 
wojskowy sędzia śledczy kpt. Rejman. 
Ofiara strzałów ks. Halj-Usni-bej, po 
kiikutygodniowym pobycie w szpitalu 
czuje się o tyle dobrze, że będzie mógł 
zeznawać przed sądem. 

Rozprawie przewodniczyć będzie płk, 
Fumiitski, obrony mjr. Sobolewskiego 
podjał sie adw. Paecchalski. 


Nu 25 50. 
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UTNA DEFILA 


TRONER AE ENODNIU 


Na marginesie generalnej dyskusji 


Przypomnijmy sobie wyborcze ha- 
sla samacyjme z r. 1928 i 1950, zwła- 
szcza w związku z budżetem pai o 
wym. Agitatorom rozdano ułowki, 
których gromkim głosem głosili Gia 
lẹ równowagi budżetu, jako jedmą z 
gaslug sanacji. 

Tymczasem staje p. minister skar- 
bu inszewski i oznajmia w komi- 
aji budżetowej deficyt budżetowy w 
miesiącu grudniu r. z, Przyzdanie się 
to, tuszowane minimalnemi nadwyż- 
kami miesięcy poprzednich, wywarło 
zrozumiałe wrażenie. Przed dnzwia- 
mi eianęla groźba bezpośrednią dla 
gospodarki skurbowej a temsgmom 
dla nasze j waluty. 

Deficyt nn wedlug oceny p. min. 
Matuszowek'ogo za rok budżciows 
1929-30 wym:esie inniejwięcej 30 nily. 
zł, Chcąc  pucieszyć | spoleczeńerwo 
demousiruje kierownik nawy skat- 
bowej rezerwy, które buchalteryj- 
mie wynosić mają 675 milj. złotych. 
Znawcy jednak iwierdzą, że wiekszą 
część tej sumy ne jesl ściągadna. i że 
wraz z pożyczką zagiałczaną 
możemy w tej chwili tyłko na 
milj. złotych. Prawda jest, że suma iu 
pokryje delicyx a «zy nie przy pad- 
mie jej rola dus zego pokrywania dc- 
icytów stube s ye hz 

Wszyseko kowiem wekazuje na to, 
że tempo |oipuwania ze społeczeń- 
siwa dochodów skavbowych coraz 
bardziej zwalnia | to dość groźnie. 

„Wiadomości = iniyrstyczne” notują 
szeweg cyłr, które ilueiwują charakte- 
rystyczny spadek dochodów w po- 
równaniu z lokiem ubiegłym. Olo ta- 
belka w milionach złotych: 


1929-50 1950-1 różnica 

Kwiecień 250,9 2548 — 16.1 
Maj 555 252a eS 
Czerwiec 252,6 2162 — 16.4 
Lipiec 3518 244,9 — 99 
Sierpień 0551 92152 —Aiz3 
Wrzesień 258,8 222,6 .— 16,2 
Październik 270.8 254,4 — 56,1 
Listopad 1736 225,0 — 506 
Grudzień 265,0 245,4 — 19.0 
Razem 2.261.8 2.0659 —195,9 


Za miesięcy 9 spadek o 193,9 milj. 
zl., czyli za rok cały około 260 milj. 
zlotych. 

Mimo to np. podatek: przemysłowy 
proliminow: ano na rok bieżący wy żej 
— bo zamiast 255 milj. zł, wynieść 
om ma 315 miij. zł, Mimo to prelimi- 
narz budżotowy przewiduje przecięt- 
my miesięczny dochód w sumie 238 
milj. a więc o 8,5 milj. więcej niż w 
roku poprzednim. Skąd to napłynie 
pozosta j je tajemnicą „konjun- 


kiwy“ 
Gy sadzą afery -decydnjące, że 
ściygną z podatnika zaległość z lat |> 
ubiegłych? Werto i te pozycje zano- 
tować. Zaległości ie wynosiły: 
1. 4. 1927 239.847 .183,90 zł. 
1. 4. 1928 309.397.801 ,87m zł. 
lad 1929 444.542.479,84 zł. 


Czy może maszyna kar za zwłoki 
nie funkcjonowała sprawmie?  Pnzy- 
patramy się jej noiowaniom w gniłjo- 
nach : 


Dochód przewi- Dąchód 
<ziany w budżecie rzeczywisty 
1927-28 18 57.2 
1928-29 20 44,9 
1929-30 20 45,9 
Razem 58 128.0 


W irzech więc latach zamiast prze- 
widzianych 58 milj. zł. ściągnięto 128 
milj. zł. 

Nie będziemy poruszali innych od- 
cinków, od protestów wekslowych 
począwszy a na epidemji płajtowej 
skończywszy. Wszak eam program 
obniżki cen liczyć się każe w najbliż- 
za pez yi jad Czasach ze zmniej 

zoną siłą zdolncáci płatniczej sfer 
A darczych, które na ołtarzu tej 
akcji złożą również powaćne ofiary. 

A odcinek samorządowy, pracuja- 
cy dziś rówmież deľcyiem, ozy zdoła 
odprowadzić przew'dzime sumy £ 

Rozpoczęła się generalna dyskneja 


budżetowa — osicuni moment, który 
wistrząsenąć winien sumieniami tych, 
którzy jak dotąd „radośnie - twór- 
czo” palrzą w dzień dzisiejszy. zapo- 


minając, gubiąc jutro. 
Obowi: przkiem naszym jesli jeszcze 


Propaganda wrogów Polski 


sprawa brzeska w Ameryce. 


(Korespondencja własna 


Propagandziści niemieccy, celujący w 
oszczerstwach, już od dłuższego czasu 
toczą w St. Zjedn. zażarią walką prze- 
ciwiko Polsce. Przychodzi im lo wcale 
łatwo, gdyż mają na swe usługi prasę o- 
sławicnego Ilearsia, skaptowanego przy- 
jacicla Niemców. zawsze otwierającą ła- 
my dla zdyskredyiowania i zohydzenia 
Polski. 

Kampanja ia szkodliwa zarówno dla 
Polski jak i dla wychodźców naszych. 
zwlaszcza jeśli się zważy, że miljandowy 
ten wydawca rozporządza przeszło 20- 
ma. poczytnemi wśród Amerykanów, wy 
dawnieiwami. Artykuły prasy hearsto- 
wskiej przedrukowują pisma kanadyjs- 
kie i południowo - amerykańskie, 
jeszcze bardziej rozszerza kręgi nicbrz; 
jaznej nam a systematycznej roboty. 

Po Ibezczelnym artykule w „The Ih 
Moins Register" o korytarzu polskim. ' 
którym autor „prorokuje* niedaleki pe- 


dział Polski (!!), wskazując na silny roz-|stwa i 
dziś jeszcze osłabio-| pinji wśród obcych. 


rosi miliiaryzmu 
nych Niemiec, przyszła nieszczęsna spra- 


DA CYFR. 


co | 
|» wyświetlenia sprawy Brześcia i jakoś 


piątek b Integu 1931 roku. 


budżetowej. 


w osiatniej chwili zapytać — czy bu- 
dżet preliminowany w dochodach na 


sumę 2,857,12,474 zl, w wydatkach 
na  2,856,983,154 zł, w nadwyż: 
327,520 zł. — jest realny? 


„Kurjera Zachodniego”) 
N. Jark. 


wa Brześcia, która stala się świeżym że- 
rem dla wrogów Polski. 

Pisma polakożercze używają sobie do 
woli, szeroko rozpisując się o „kucie 
bata” w Polsce i szanpiąc za ohydne czy- 
ny zwyrodniatych jednostek, Bogu du- 
cha winny naró:l polski, 

Napaści prasy hearstowskiej są bar- 
dzo niemiłe dla Polonji, zwlaszcza, że 
smutne te fakly nie spotkały się z za- 
przeczenicm ambasady polskiej w Wa- 
szyngtonie, a prasa polsko - amerykańs- 
ka nie wie, co ma zrobić z tym fantem, 
którego skwapliwie wyrzekkają się .sa- 


20 stycznia 


natorzy”, nazywając go kłamstwem i wy 
mysłem. 
Wychodźcy polscy w Ameryce czeka- 


"neu się tego doczekać. Czas naj- 
ly ją już zakończyć i win- 
uych «+ -t tak, jak na to zasłużyli. 
iu przecież o honor calego pań- 
o przywrócenie Polsce dobrej o- 


wię. ze 


hoii 


Wasz, 


P. P. S$.-LEWICA 


na usługach Sowietów. 


Jak już donosiliśmy, ogólno+krajo- 
wy zjazd PPS-lewicy, kióry odbywał 
się w tych dniach w Łodzi. został 
przez policję zlikwidowany, a wsży- 
scy jego uczesinicy w liczbie 550 v- 
sób, aresztowani. 

_ Wśród aresztowanych znajdowało 
się 92 delegatów poszczególnych kół 
party, aan z calego kraju oraz 257 
fodziam, którzy brali udział w zjeź- 
dzie w charakierze gości. 

Dochodzćnia policy jne w sprawie 
wszysdkich aresztowanych zostały za- 
kończone. Wszyscy aresztowani wta 
z całym 'materjalem obciąża jącym 

przekazami zostali władzom sądowo- 
n. 

Na mocy skonfiskowamych doku- 
mentów stwierdzono niezbicie, że 
PPS. lewica posiada identyczny pro- 
gram z pariją komunistyczną į że u- 
prawia działalność na korzyść Rosji. 
Dodać należy, że nie jest wykluczo- 
ne, że znajdujące się już dowody są 
wystarczające, iż program PPS . le- 


wicy koliduje z kodeksem karnym 
i dlatego każdy członek PPS lewicy 
znaleźć się może wobec prawa w cha- 
rakierze przestępcy politycznego, tak 


jak członek komunistycznej partji 
polskiej. 
Wszyscy ancsziowani zostali u 


mieszczeni w więzieniach łódzkich, 
przyczem <zęść więźniów celem zro- 
bienia mie dla aresztowanych 
członków PPS lewicy, przetramepor- 
towama została do więzień okolicz- 
nych. Wszystkim oskarżonym grozi 
kara od 8 do 10 lat. 

Proces przeciwko | aresztowanym 
będzie jednym z największych proce- 
sów, jakie dotychczas odbyły się w 
Europie, Podobno wśród aresztowa- 
nych znajduje się kilka osób, przy- 
byłych z za kordonu. Drobiazgowe 
śledztwo trwa w dalszym ciągu i z 
uwagi na olbrzymie rozmary całej 
afery zakończone zostanie nie tak 
prediko. 


Nie czyn blizniemu.... 


Sprawa lotnika niemieckiego Grusego. 


Donosiliśmy pokrótce, że akurat w 
tym dniu, kiedy sąd niemiecki sądził 
dwóch lotników polskich, którzy za- 
błąkawszy się wylądowali pod Opo- 
dem, co prasie mieckiej dało spo- 
sobność do pod cnia niesłychanej 
wrzawy, na ieryiotjum polskiem pdo 
Wolsztynem wylądował lotnik nie- 
miecki Grnse, 

Ta ironia losu, ta nadzwyczajna 
okoliczność dła zrozumienia przy- 
słowia „Nie czyń drugiemu, co iobie 
nie miło” — nie była bez pewnych na 
stępotw. Sad niemiecki mimo groź- 
nych zapowiedzi skazał lotników pol- 
skich tylko na 2 tygodnie aresztu. 

A tymszesom lotnik niemiecki Gru- 
ce, przewiezicay został do  aresziu 
śledczego w Lesznie. 

Jak się okazało, lot Grusego, za- 
Lończowy przy mmsowem lądowaniem 
Wołsziynon., nie był pier wszem |. 


"rzez niego polskich’ 


przepisów. Na podsiawie relacji pol- 
skich straży granicznych. kióre zau- 
ważyły samolot Gruecgo w czasie lo- 
tu, udało się stwierdzić, że poraz 
pierwszy przeleciał on nad granicą 
polską dnia 50 stycznia o godz. 11.20 
między słupami granicznemi 216 i 

247, lecąc na wysokości około 600 me- 
trów w kierunku na Babią Góre — 
Międzychód. Nasieępnie Grusc ekiero- 
wał się na Mierzyn — Muchocinek i 
puzeleciał granice w kierunku tery- 
iorjum niemieckiego około miejsco- 
wości Stoki. Mniej więcej w 10 mi- 
nut potem Giruse pomownie przeleciał 
granicę koło miejscowości Dąbrów- 
ka, lecąc nad terytor jum polskiem w 
kierunku Wolsztyna, TaT część lotu 
zakończyła się dla niego fatalnie, bo- 
wiem skutkiem defektu motoru, mu- 
*al on ladować na polach pod Wol- 


sZLYgNCM. 
Tłumaczenia jakoby 


Grusega. 


Pr 


E| ŚWIEŻYCH ZRIOROW 
©| NABYCIA W HANDLACH 
KOLONIALNYCH 


ŚWIATOWE) SŁAWY | 


herbata | 


przekroczył granicę poiską wskutek 
mgły, nie wytrzymują najmniejszej 
krytyki wobec faktu, że urzędowy 
komunikat posterunku meteorolo- 
gieżnego w Zbąszeniu stwierdza, iż w 
dniu 50 ub. mies, w godzinach mig- 
dzy íí a 15 powietrze było zupełnie 
czyste j „widoczność” najlepsza, się. 
gała bowiem do !0 tys. metrów. ” 

Jedną z klisz, znalezonych pozy 
lotniku niemieckim. udało się wyswie 


tié. przedstawia ona zdjęcie piany 
jakiegoś miasta, 
Przeby wającego w areszcie śled- 


czym Grusego odwiedził konsul mie- 
miccki w Fozńaniu, dr. Luetken, któ: 
ry zukonunikował arcezlowanemt, 
że władze polskie działają w myśl 
obowiązujących przepisów. 

NNT: 


Nasi... zagranicą. 
SŁABE GWARANCJE DŁUŻNIKA 


Pod PAS tytulem podaje „bure 
jer Poznański” „Dziemuikiem Gdyń- 
skim” ae wiaddmość: 
JB nas informuj zwial 


zagranicę 


przeļdwezoraj p. Nakoniecznikoff, pre- 
zes rady mattzorczej Baliyckiego low. 
handlowego „Polbah“. P. Nakonieczni- 


koff w sierpniu 1950 r. zalażył w Gdyni 


wyżej wymienioną firmę. stale zaś mie- 
szkał w Sopocie. Mówią. że p. Nakomie- 
czuikoff pozostawil w Gdymi okolo 


50.090 dlugu. Do swych wierzycieli na- 
pisal w ostatniej chwili przed wyjazdem 
nast. list: mol 
„Wyjeżdżam zagranicę, a dlugi uregu- 
luję dopiero wiedy. skoro. dobry ‘Paw 
Bóg pozwoli mi się zbogacić”. MAL 
„Kurjer Poznański” dodaje. że jeleń 2 
braci Henryka Nukoniecznikofła „jest 
wojewodą lwowskim. zaś drugi — dy» 
rektorem nrzedn cmigracyjmego. 


Odpowiedź polska 
O CZASIE PRACY W KOPALNIACH 
WĘGLA. 

Ministerstwo pracy i opieki społetznej 
w porozumieniu z Miuisterstwem prze- 
mysłu i handlu przeslalo do Międzyma- 
rodowego Biura pracy Genewie od- 
powiedź rządu polskiego na kwesijona- 


w 


njnsz o czasie pracy w kopalniach wg- 
gla. 

Sprawa ta rozpairywana będzie w 10- 
ku cbhrad XV międzynarodowej konfe- 
rencji pracy. rozpoczynającej się w dm, 
28 maja b. r. Przed opracowaniem clqo= 
wiedzi rząd polski zasięgnał opinji or- 
ganizacyj zawadawych zarówna praco 


dawców, jak i pracowników. 


Niewinnie posądzeny 
O „ZAMACH*. 


W dniu 28 października 1950 roku ba: 
wil w Nowomamieście wojewoda pomora 
ski na wizytacji. Pech chcial. że, pod: 
czas przejazdu przez jedną z ulic pękła 
opona przy samochodzie wojewody i da- 
ly się słyszeć krzyki kilku przestraszo- 
nych hukiem przechodniów. „Sanato- 
rzy” pomorscy podnieśh wtedy wielkie 
larum, że młodzi OWP. mieli zamiar u- 
rządzić „zamach na wojewodę. Poza 
nagonką w swych pisemkadch, puścili w 
ruch cały aparat śledczy, aresztując Bo- 
gu ducha winnych ludzi, a m. in. i dwóch 
poważnych obywateli. kilku "młódych 
zamknięto przez miesiąc w więzieniu to- 
ruństkiem, «spisano selki protckólłów, a 
rezultatem tej kosziownej „imprezy“ 
śledczej jest pismo prokuratora sądu 
okr. w Torunuiu, które stwierdza, że ca- 
ła ta „afera“ jest poprosiu.. fikcją, wo 
bec ezego dalsze śledztwo umorzono. 
„Sanatorzy” pomorscy zbłamowali się 
zupelnie! Ale kto naprawi wielliką krzy 
wde niewinnie posądzonym którzy mu- 
sicli przejść uxlreke wiezienia? „ 


4. 


ZYGZAKTEM. 


KARNAWAŁ. 


Jest? Gdzie jest? Widział go tam który? 
A mówią: panuje podobno, - 

Że z podłóg w tańcu lecą wióry. 

Że kusi postacią nadobną. 


że w masce. że czyni szałeństwa, 
Pędziwiatr, Pierrot, Colombina, 
Że łączy i dzieli małżeństwa, 

Że kąpie się w strumieniach wina. 


Że pono ink zmysły napawał, 

Że troski pierzełtają i chmury. 

Dzi$ właśnie panuje karnawał. 

Dziś? Gdzie jest? Widział go tam który? 
( (é) 


Brodway w nocy. 
KANWA NASZEJ POWIEŚCI 


Broadway, na którem rozgryma się 
akcja drukowanej przez nas pomieści, 
ma tysiąc twarzy, tysiąc oblicz, o któ- 
rych można w tysiące różnych spo- 
sobów pisać, i 

Broadway jest inne o każdej godzi- 
nie, inne rano, mw południe, w obiad, 
inne wieczorem, inne 10 nocy, Broad- 
way ma tysiąc dusz, i tysiąc nastro- 
jów. > 

Broadway mw nocy. Jasna, niby ro 
sloneczny dzień, ulica wygląda z gó- 
ry, z lotu ptaka jak złota tasma, roz- 
postarła na ciemnym gościńcu. 1 ysią- 
ce śmialeł zamienia na Broadnay'u 
ciemną noc w dzień. 

Broadway nie milczy ani przez 
chwilę, mówi wciąż, mówi bez my- 
tchnienia, zachłystuje się poprostu 
mykrzykiwanemi bez przerwy wyra- 
cumit. 

Niezarosze głośno ale zarosze jasno, 
dobitnie i przekonymwująco. Morwa je- 
go tu jasne, oślepiające błyski rekla- 
my. wyskakujące niewiadomo skad 
napisy, całe zdania, albo krotkie, ury- 
wane słoroa, albowreszcie najbardziej 
przekonywujące 
przedmiotów. 

Proszę, oto m pomietrzu zawisła pro 
mieniejąca  niebieskawem  smwiatlem 
pończocha, z wypisana czerwoneini 
zgłoskami firma. oto wyskoczył na 
ciemnem niebie zloty koinierz z czer- 
monym kramaiem, tu znowu żarzy 
się koniec ogromnego cygara, tam lśni 
ogromny pierścień z tysiącświecorcą 
żarówką zamiast kamienia, tu molają 
na przechodnia buty, książki, obrazy, 
chleb herbaia. tam przeraża poprostu 
swoją wielkością figura olbrzyma, u- 
braneso roedług najświeższej mody. 

Górą przesuwają się po Broad- 
mayu  nicprzerwanym szeregiem 
sznury aul, po zbudowanym specjal- 
nie górnym pomoście przemyka ko- 
lej powietrzna, z pod ziemi dochodzi 
gluchy turkot podziemnej kolei. 

ludzie na Broadway'u są głośni. 
Czują się na tej jedynej w swoim ro- 
dzaju ulicy, jak u siebie ro domu, śpie 
mają, klócą się, wyznają sobie milość, 
obrabiają interesy. 

Specjalną osobliwością Broadmay u 
są kawiarnie. Jest ich mnósiwo. Złote 
strzaly wskazują przechodniom roej- 
ście, z wnętrza dochodzi hałas jazz- 
bandu i tupot nóg ludzkich. Tańczą 
tam artystki i artyści, przemytnicy 
alkoholu i dzieroczęta z półśmialka, 
żądni wrażeń cudzoziemcy i damy z 
najwyższego towarzystwa New Yor- 
ku, murzyni i złotowlose ekspedjentki 
tysiącznych sklepów i domów mód. 

ańczy tam ro nocy cała Ameryka, 
ten różnobarwny, różnojęzyczny i róż 
noplemienny konglomerat. 


PROGRAM RADJOWY 


KATOWICE, 
PIĄTEK 6 LUTEGO. 1951 R. 


1140 — Przegląd Prasy Krajowej. P.A.T. 
(P. R. Warszawa). 1158 — Sygnał czasu z 
Obsenwaforjum Asitronumicznego w War- 
szawie, hejnał z Wieży Marjackiej w Kra- 
kowie oraz zapowiedź programu na dzień 
bieżący. 12.10 - Kuncert z płyt gramofono- 
wych. 1310 — Romunikat meteorologiczny 
(P. R. Warszawa). 1520 — Przerwa. 144.39 
Transmisja z Krynicy Międzynarodowych 
Zawodów Hóckcy' owych (P. R. Warszaxya). 
1500 — Komunikat gódpódatoży (P. K. 
Warszawaj. 1520 — Romtnikaty Polskiego 
Związku Zim ossń Gospodarczych Woj. Śl. 
oruz komunikat Teatru Polskiego. 15.35 — 
Intermezzo musyszne. 15.50 — Lekcja języ 
ka francuskiego (P. R. Warszawa). 16.10 — 
Opowiastki dia dzieci starszych. 1625 - 
K z oyi zremożonowych. 17.15 — „O 


wizerunki różnych || 


„KURIER ZACHODNI piątek 6 Iuiego 1931 roku. 


koralach i rafach 
Inż. Juljusz Frydrsciewiez (P. Warsza- 
17.45 — Iccital śpiewaczy p. Eliszki 
issiżanki. 18.45 — zienny odcinek po 
wieściowy. 19.00 — Rozmaitości, zapowiedź 
programu ma dzień następny, komunikat 
[eatru Polskiogo oraz przegląd widowisk. 
19.15 — Dr. Wiktor Ormicki, Docent Uniw. 
Jag.: „Ojczyzna Mickiewicza Nowo- 
gródczyzna”. 19.40 — Prasowy Dziennik 
Radjowy (P. R. Warszawa). Po dzienniku, 
komunikaty sportowe. 20.60 — Pogadanka 


aap pia 


nwencja 


koralowych" — wygl. | muzyczna (P. R. Warszawa). 20.15 — Ren- 


cert symfoniczny z Filhormonji Warszaw 
skiej. Po koncercie, komutikat meteorola 
giczny z Warszawy, zapowiedź programu 
na dzień następny. oraz nadprogram( do 
godz. 25.00). 25.00 — Skrzynka pocztowa w 
języku francuskim. Korespondencje słucha- 
ozy zagranicznych (z Europy, Afryki, Azji 
i t. d) omówi Dyrektor Programów Pol- 
skiego Radja w Katowicach — Stefan Ty- 
mientecki. 


Węglowa 


będzie przedłużona na 3 lata. 


Onegdaj odbyło się w Katowicach 
pod przewodnictwem prezesa dr. 
Willigera walne zebranie ogólnopol- 
skiej Konwencji Węglowej. 

Na zebraniu przedstawiony został 
opracowany przez specjalną komisję 


nowy statut Konwencji. 
'Przedłożortiy _ statut ące 
przedłużenie  Ogółnopołekiej Kon- 
wencji 


Węglowej do dnia 1 kwiet- 
nia 1934 roku z tem, że po upływie 
tego terminu umowa  konwency:jma 
przedłuża się aulomatycznie o 2 lata, 


KUBISTLIM 


o ile nie zostanie przedtem przez 
część człomków wypowiedziana, 

W konferencjach o przedłużenie 
Konwencji z ramienia przemysiu wę- 
glowego Zagłębia Dąbrowsko - Kra- 
kowskiego brali udział pp.: prezes 
Markiewicz, dyr. Malpłat, b. min. 
Olszewski i dyr. Przedpełski. 

Z końcem lutego b. r. odbedzie się 
w tej sprawie ostateczna konferncja 
na której umowa ma być podpieana: 

Nowa umowa konwencyjna ma 
wejść w życie z dniem 1 marca br. 


ADA JI, 


Czy masz już radjoodbiornik? 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


Dziś Doroty P. M. 

6 jutre Romualda Op. 
Wschód słońca 7 m. 8. 
(SBE Zachód „ 16 m. 30. | 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dzis: 


Kino „Zagłębie“ — „Janko muzy- 
kant“. 

Kino „Palace“ — „Waria nocna“. 

Kmo „Czary“ — „Walke miłości“. 


X POWRÓT STAROSTY. P. staræla 
Boxa po 5-tygodniowym urlopie wypo- 
czymikowym, który spędził zagramicą, 
powrócił i objął urzędowanie, 


X LEGJON IM. PUŁKOWNIKA BER- 
KA JOSELEWICZA W SOSNOWCU. 
Jak się dowiadujemy, w Sosnowcu for- 
muje się t. zw. Legjon im. pułk. Berka 
Joselewicza, mający na celu wychowa- 
nie fizyczne i moralne mlodżieży wyzna- 
nia mojżeszowego oraz wszczepiamie w 
nią przywiązania do Rzeczypospolitej 
Polskiej i rozwijania ducha i enót oby- 
watelskich Wzorując się na przysposo- 
bieniu wojskowem, Legjom działać bę- 
dzie w ścisłem porozumieniu z władza- 
mi wojslkowemi. Życzyć należy mającej 
powstać placówce pomyślnego rozwoju 
oraz osiagniecia zamierzonego celu. Im- 
formacyj udzielają: porucznik p. r. H. 
Oliner (tel. 11-92), porucznik rez. J. Wul- 
kam (tel. 57), podporucznik rez. St. Lan- 
dau (tel. 3-03). 


X PRZYJEDZIE, CZY NIE PRZYJE- 
DZIE? Sprawa ewentualnego przyjazdu 
z Zakopanego wiceburm. Czeladzi p. 
Bemgera budzi ogromme zainteresowanie 
w mieście, o czem świadczą liczne zapy- 
tania. Według zapewnień kół zbliżonych 
politycznie do p. Bergera, ten ostatni 
miał wrócić do Czeladzi w ub. środę. 
Wczoraj jednak jeszcze p. Berger nie 
zjawił się w Magistracie. Ostateczny ter- 
min objęcia posady według uchwały Ra 
dy miejskiej upływa w nadchodzący 
wtorek. 


X W SZKOLE POLICYJNEJ NA PIA- 
SKACH, która już dostarczyła szeregi 
wykwalifikowanej slużby policyjnej, ad 
bywa się 5-miesięczny kurs dla szerego- 
wych. Kurs ten, na którym przebywa o- 
koło 150 członków. ukończonv zostamie 
w kwietniu rb. 


Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 


Dziś na „Saturnie” „Jej chłop- 
czyk”. Znakomita farsa w 5 aktach 
R. Praxyego wystawiona będzie w 
doskonałem wykonaniu antystów te- 
atru miejeikiego z Sosnowca. Począ- 
tek o godz. 7.50 wiecz. 

W sobotę pe cenach popularnych 
„Jej chłopczyk”, ciesząca się nieby- 
wałem powodzemiem farsa ukaże się 
poraz ostatmi na ogólne żądanie pu- 
błiczności. Początek o godz. 8.15. 

W niedzielę popołudniu po cenach 
popularnych od 2.50 do 80 gr. „Beczki 
złota", Początek o goz. 4-ej. 

W` niedzielę wieczorem 4,GrZeszna 
noc“, Pełna humoru farsa ta dana 
będzie poraz ostatni, Zabawne syłua- 
cję i drskomała gra calego zespołu, 
oraz siaranma oprawa sceniczna za- 
pewniły „Grzesznej nocy“ powodze- 
nie. Początek o godz. 8.15 wiecz. Ce- 
ny BOTIME. 


Teatr Polski w Katowicach 


REPERTUAR. 
Piątek, dnia 6 b. m. — teatr polski nie- 
czynny. 
bota, dnia 7 b. m. — „Uprowadzenie z 
Seraju" dla szkół o godz. 15.30. 
ota dnia 6 b. m. — „Mąż z grzeczności” 
premjera o godz. 19.30. 
Niedziela 8 bm. — „Szwejk“ o godz. 15.50. 
Niedziela 8 b.m. — „Orlow“ o godz. 19.50. 


Straszna 


6-letnia Krysia 


Mieszkamie robotnika Młodzianow- 
skiego - Antoniego, | zamieszkałego 
przy ul. Ksawerskiej 30 w Będzinie, 
było widownią etrasznego wypadku, 
którego ofiarą padła 6-letnia córecz- 
ka Krystyna, 

Ramo ojciec poszedł do pracy, a 
matka, napałiwszy dość mocno w pie- 
cu żelaznym, udała się po zakupy. 
W mieszkaniu pozostała tylko 6-let- 
nia Krysia. 

Dziecko zaczęło się bawić i w pew- 
nej chwili, znalazłszy na stole Świe- 
cę, chciało ją zapalić od rozpalonego 
pieca, lecz nie mogąc lego dokonać. 
rysa otworzyła duzwiczki i wrzu- 
ciła świecę do pieca, pragnąc z dzie- 
cięcą ciekawością obserwować, jak 
się będzie świeca palić. 

Niestety. z pieca buchnał duży pło- 


smierć dziecka. 


Nr. 29—30. 


Licytacja Wawelu. 
W OCZEKIWANIU WYJAŚNIEŃ. 


Licytacja w firmie „Wawel“ odbywa 
się w dalszym ciągu przy wzmagają- 
cem się zainteresowaniu publiczności. 
Kiedy w ub. tygodniu płacono za 6 ko- 
szul męskich około 50 zł:, obecnie — pa 
pierwszym i przy wzmożonym napły- 
wie licytantów — płaci się ża podobny 
towar około 30 zł. 

Sprawa f. „Wawel“ obudziła w. szero- 
kich kołach spałeczeństwa olbrzymie 
zainteresowanie, przyczem wprost dre- 
czącem stało się pytamie, czy z ciężkiej 
opresji zakładu przemysłowego nie moż- 
na było wybrnąć w immy gposób, mie po. 
wódując tak wielkich strat wierzycieli, 

Społeczeństwo oczekuje na wyjaśnie 
nin Komunalnej kasy oszczędności w 
tej smutnej sprawie. 


X URUCHOMIENIE KUCHNI DLA 
BEZROBOTNYCH W CZELADZI Wczo 
raj w magistracie czelacizkim obradował 
Komitet pomocy bezrobotnym, łącznie 
z zarządem P. C. K., który po stwierdze- 
niu wszelkich przygotowań, zdecydował 
uruchomienie kuchmi dla biednych i bez 
robotnych, które nastąpi w nadchodzą- 
cy włorek, Kuchnia jak już pisaliśmy 
mieścić się będzie w domu p. Czerwiń. 
skiego i początkowo wydawać bedzie o 
koło 150 potcyj gorącej strawy. 


x O SPRZEDAŻ PIECZYWA NA ULI 
CACH. W związku z notatką, zamieszeża 
ną pod powyższym tytułem w piómie na- 
szem, mieszkańcy Konstantynowa skar- 
żą się, iż w dzicinicy tej podobny han. 
del] trwa już oddawma i nikogo to nie 
obchodzi. Wynika z tego, iż mimo wy: 
raźnych przepisów i zarządzeń, niehy- 


gieniczną sprzedażą pieczywa na ulicach 


nikt się nie interesuje. Ponieważ komi. 
sja sanitarna nie zwraca na to uwagi. 
imożeby więc policja zechciała tem siq 
zająć i usunąć zakazamy sposób handlu 


X SPRZEDAŻ ZNACZKÓW POCZTO. 
WYCH W SKLEPACH TYTONIO. 
WYCH. Dyrekcja Polskiego Monopolu 
Tytoniowego wyjsśnila kwestję eprze- 
daży zmaczków pocztowych przez sprze- 
dawców tytoniowych. Na podstawie od- 
powiednich pestanowień ministra skar- 
bu do sprzedaży znaczków pocztowych 
mogą być zobowiązane tylko sklepy ty- 
tomiowe, przymusu tego zaś nie można 
stosować do ulicznych sprzedawców. pa- 
pierosów; ulicznym sprzedawcom sprze. 
daż znaczków pocztowych poruczać moż 
na tylko za ich zgodą. Właściciele skle- 
pów tytoniowych obowiązani eą da 
sprzedaży znaczków pocztowych w ra: 
zie, gdy miejscowa dyrekcja poczt i te- 
legrafów wysumie tego rodzaju postułań 
do władz skarbowych. 


X Z UNIWERSYTETU POWSZECHNE. 
GO W CZELADZI. Uniwersytet pe- 
wszechny w Czeladzi 
realizowania dalszych swoich  zamie- 
1zeń, któremi są wykłady pubficzne i 
referaty z dyskusjami. Pierwszy referal 
na temal: . Kapitał i zysk z kapitału" 
wygłosi słuchacz uniwersytetu powszech 
nego p. Br. Nocoń w dniu 8 bm, o godz 
16 w lokalu Uniwersytetu przy ul. Par. 
kowej (strażnica). Po rozpaczęciu refe- 
ratu wejście będzie zamknięte, dlatego 
osaby, które chcą wziąć udział, powin. 
ny przychodzić w ozmaczonym czasia 
Wejście zarówno na referaty jak i wy. 
kłady bezpłatne. 


przystępuje da 


w płomieniach. 


mień, od którego zapaliła się eulkiem- 
ka na stojącem blisko pieca dzecku. 

Przerażbiwy krzyk dziecka  usty. 
szeli sąsedzi, którzy po witawenięciu 
do mieszkania ujrzeli żywy słup 02 
guia. 

Rzucono się na ratunek i wienótce 
ogień ugaszono, a dziewczynkę puze- 
wieziono do szpitala powiatowego w 
Będzinie. 

„Niestety wszelki ratunek okazał 
się bezcełowy, gdyż dziecko uległo 
ciędkiemu popanzeniu i w niedługim 


czacie wśród strasznych cierpień 
zmarło. 
lm 


0 opisać rozpacz rodziców po 
awae jedynego dziecka. 

Niechże straszny ten wypadek będzie 
| dla wszystkich ostrzeżeniem, iż nie na 
ileży zostawiać dzieci hez anieki. 


Nr. 29—30., 


KOKELREACJA PRAZOWKIKOW SWIETLI 
POW. BĘDZIŃSKIEGO. 


W dniach 51 ub. m., i i Z km. w gma- 

chu państwowego seminarjum nauczy- 
cielskiego męskiego w Sosnowcu odbyła 
się konferencja pracowników „Świetlic™ 
pów. Będzińskiego, które prowadzi Wy- 
dział powiatowy Sejmiku w 18 miejsco- 
wościach. Konferencję otworzył zast. 
starosty p. Wład. Skłodowski. W otwar- 
ciu wzięli udział pp. A. Konewka, wi- 
zytator M. W. R. i O. P., Styrylski, wi- 
sytator Kuratorjum krakowskiego, in- 
spektor szkolny Luchowiec, zast. imsp. 
Frysztak i Błasiński, dyr. Wł. Mazur i 
Nowak z Dąbrowy, oraz referent Ro- 
man Chmielewski, Z pośród kierowni- 
ków i pracowników świetlic w konfe- 
remcji wzięło udział 40 osób. Przedmio- 
tem obrad były następujące tematy: sa- 
mokształcenie, inscenizacja i teatr, rola 
przewodników w Świetlicy, zajęcia pra- 
ktyczme. Żywy udział w dyskusjach ze 
strony uczestników nad poszczególnemi 
tematami ówiadczy, iż zaszli oni w 
swych doświadczemiach dość daleko. Za- 
jęcia praktyczne dostarczyły uczestni- 
kom materjału, który w odpowiedniej 
intenpretacji będzie stanowił klucz w 
dobieraniu treści zajęć z zespołami w 
Świetlicach. Koszty urządzenia komfe- 
rencji pokrył całkowicie Wydział pow. 
Sejmiku w Będzinie. 
X KONFERENCJA REJONOWA. Frze- 
wodniczący grupy geograficznó-przyro- 
dniezej p. FP. Rokicki zawiadamia osoby 
zainteresowane, iż dmia 12 bm. o godz. 
10 w szkole nr. 16 przy ul. Kamiennej w 
Sosnowcu (Konstantynów) odbędzie się 
komferencja członków grupy geogralficz- 
no-przymodniczej z następującym po- 
rządkiem dziennym: Lekcja gcografji 
w oddziale IV na temat: „Wołyń”, a na- 
stępnie dyskusja nad przeprowadzoną 
łelkcją. 


X TURNIEJ SZACHISTÓW ŚLĄSKICH. 
Zakończył się w Katowicach turniej 
szachowy o mistrzostwo województwa 
Śląskiego i Zagłębia Dąbrowskiego. Wy- 
niki turnicju są następujące: Pierwszą 
i drugą nagrodę podzielili Sojka i prof. 
Zawadzki z Sosnowca. mając po 9 i pól 
pkt, 5 nagrodę zdobył inż. Teichman — 
7 pół pkt., 4-ią Mróz — 6 i pół pkt. 5 
i 6-tą nagrodę podzielili dr. Fuknor i 
Jasny z Sosnowca. Datsze miejsca zajęli: 
inż. Fusszgenger — 5 i pół pkt., Palik i 
Jasny po 5 pkt. dr. Konczyński — 5 i pół 
pkt, Stocerz — 2 pkt. i Szwajcer — 0. 
X PRZEDSTAWIENIE NA SATURNIE. 
W nadchodzącą niedzielę w sali klubu 
na Saturnie, staraniem Związku strze- 
łeckiego wystawiona będzie sztuka p.t. 
„Więzień Magdeburga“. 

X ZABAWA Z KOTYLJONEM. Tow. 
gimn. „Sakół* w Sosnowcu (gniazdo III) 
urządza w sobotę 7 bm. w sali ochronki 
huty Miłowice (sokolnia) zabawę karna- 
wałową z barwnym kotyljonem. Poezą- 
tek zakawy o godz. 21. Bufet na miej- 
scu. Orkiestra doborowa. Stroje wieczo- 
rowe. Konkurs piękności. Wstęp 5 zł. 
Wejście tylko za zaproszeniami. 


X USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. 
Wezoraj o godz. 8 rano napiła się w ce- 
lu samobójczym esencji octowej 20-let- 
nia Marjanna Toniarz, zamieszkała w 
Sosnowcu. loniarzową, po udzieleniu jej 
pomocy na miejscu, przewieziomo w sta- 
nie groźnych do szpitala. Przyczyma tar- 
gnięcia się na życie nieznama, 

X PROTOKUŁY. Policja sosnowiecka 
pociągnęła do odpowiedzialności naste- 
pujących właścicieli domów za wywie- 
szanie brudnych i niechlujnie utrzymy- 
wanych flag narodowych: Dawida Len- 
oznera (Modrzcjowska 2%). Borucha Je- 
giera (Piłsudskiego 100), Wolfa ingstora 
(Głowackiego 1) i Joachima Hambursic- 
ra (1 Maja 6). 

Za pobieranie wyższych cen za wędli- 
ay spisano protokól na właścicielkę ka- 
wianni Felicję Pawłak (5 Maja 20). 

X Z KSIĘGARNI Ludwika Ciągaly w 
Dąbrowie (5 Maja 2) podczas chwilowej 
nieobecności właściciela nieznany spraw 
ca skradł? album z pocztówikami, warto- 
Soi 50 zł 

X NA KRADZIEŻY WĘGLA z wago- 
nów kolejowych na stacji w Sosnoweu 
zostali zatrzymami mieszkańcy Sosnow- 
ta: Stanislaw Kłapiński (Pawia 5), Jan 
Będkowski (Smolna 2) i Edward Brej- 
dak (Wysoka 9). Zatrzymanych brzeka- 
zano władzom sadowym. 


„KURJER ZACHODNI  npiątek 6 lutego 1951 roku. 


Di 


OBRE ŻRÓDŁO LOKATY 


dla Komanalnej Kasy Oszczedności. 


W ostatnim nr. dwutygodnika p.t. 
„Kronika Paraf jalna”, wydawanego 
w Porąbece przez miejscowego ke. 
proboszcza Józela Krzyżanowskiego, 
zamieszczono garść  imierceujących 
spostrzeżeń odniesionych podczas ko- 


boszcz Krzyżamowski, pisze: 

Porąbka w ciągu ostainiego roku 
pobudowała domów dla kilkbudziesię- 
ciu rodzin. Domy te jednak czekają 
na wykończenie, Cała trudność pole- 
ga na tem, że właściciele domów, nie 


lendy, a dotyczących ruchu budo-|mają funduszów, żeby rozpoczęte 
wlamego w tej parafji, dzieło doprowadzić do końca. 
Autor. prawdopodobnie ks. pro-' Pożyczki prywatne są zawierane na 
TONET O | 


Siekierą w glowe. 


Porachunek między kochankami. 


Lokatorzy domu mr. 15 przy ul 
Robotmiczej w Sosnowcu byli one- 
gdaj wieczorem świadkami nieco- 
dziennej awantury, krwawo zakoń- 
czonej. 

Między godz. 6 — 7 wiecz. na po- 
dwórzu domu rozpoczęli ze sobą kió- 
dnię kochankowie Marjanna Paluch i 
Antoni Madejski. Po wyczerpaniu 
bogatego zapasu  najróżnorodniej- 
szych epitetów, mie nadających się do 
powiórzenia poszły w ruch pięści. 
Medejski, jako mężczyzna, w walce 
lej mial przewagę. 

W pewnej chwili podniecona ko- 
bieta opuściła plac boju, zjawia,ąc 
si; wkrótce powtórnie uzbrojona w 
SZEFIE PT ET 


siekierę 

Nim Madejski zdołał zorjemiować 
się w sytuacji, na głowę jego poczeły 
spadać razy zadawame eickierą, pod 
któremi runął na ziemię, brocząc 
cblicie krwią. f 

Rozwścieczoną kobietę obezwład- 
nili dopiero lokatorzy, odbierając jej 
scekierc, O krwawej awanturze za- 
wiadomiono policję oraz sprowadzo- 
no lekamza, 

Nieprzytomnego Made jskiego, po 
udzieleniu mu pierwszej pomocy, w 
stanie prawie beznadziejnym prze- 
wieziono do  szpilala  Renardow- 
skiego. 

Paluchowa została arceztowana. 


Zjazd regjonalny 


przedstawicieli przemysłu 


Celem zacieśnienia koniaktu 
sferami 
kręgu, Izba przemysłowo - handlowa 
w Sosnowcu urządza t. zw. „zjazdy 
regjonalne przedstawicieli przemy- 
słą ı handlu”, odbywające się co pe- 
wien czas w większych ośrodkach 
województwa Kieleckiego, oraz t.zw. 
„dmi urzędowania”, polegające na 
1cm, że delegowani przez lzbę urzęd- 
nicy wyjeżdżają do miast powiate- 
wych, gdzie udzielają bezpośrednio 
zainteresowanym sferom inlormacyj 
w sprawach, dotyczących życia go- 
spodarczego. 

Pierwszy zjazd regjonalny przed- 
stawicieli przemysłu i handlu odbył 
się w Radomiu w dniu 12 październi- 
ka ub.r.,w dniu zaś 2 bm. odbył się 
takiż zjazd w Częstochowie. 

Obrady zagaił prezes Izby, inż. 
Slanisław Gadomski, poczem do stotu 
prezyd jalnego zaprosił}  wiceprezc- 
sów lzby pp. Gruszczyńskiego, du. 
Likiernika i Neutolda, radców pp. 
Stillera, Wajnsztoka, Wilkoszewskie 
go oraz pp. de Hagen'a, prezesa Tow. 
przemysłowców Okręgu czestochow- 
skiego i Misiorowskiego, przewodm- 
czącego oddziału częstochowskiego 
Centralnego Związku detalicznego 
kupiectwa. chrześci jańskiego. 

Źkolei dyrektor Izby p. R. Dittrich 
wygłosił obszermy referat o działal- 
ności Izb przemysłowo - handlowych 
w Polsce, ze szczególnem uwzględ- 
nieniem działalności Izby przemysło- 
wo - handlowej w Sosnowcu. W refe- 
racie tym nakreślił dyrektor Dittrich 
waźmiejsze prace Izby w całym sze- 
regu dziedzin życia gospodarczego, 
a to w sprawach socjalnych, ekspor- 
towych, celnych, pośrednictwa han- 
dłowogo, komumikacyjnych i wielu 
Inmych. 

Następnie wiceprezes Izby p. M. 
Neufeld wygłosił referat p. t. „Roz- 
wój gospodarczy Częstochowy w o- 
słatniem 50-lecin i obecna jej sytua- 
cja”, w którym, po  naszkicowaniu 
rozwoju gospodarczego Częstochowy 
w ubiegłych siułeciach, a przede- 
wszystkiem w  osłatniem 50-leciu, 
przeszedł do szczegółowego omówie- 
nia obecnej sytuacji tego miasta, iku- 
sirując licznemi damemi statystyczne- 
mi wybie znaczenie Częstochowy 
pod względem przemysłowym i han- 
dlowym mietylko na terenie woje- 
wództwa Kieleckiego, lecz także ca- 
ley Polski. 

Nasiçpnie delegat 


Towarzystwa 
|bnzemysłowców Okręgu 


Czestochow- 


ze lakiogo w Częstochowie, 
gospadarceżemi w swym o0-lwicz, wyglosił bardzo obszerny refe- 


i kandłu w Częstochowie. 


p.  Kalinie- 
rat o stanie przemysłu w okręgu 
częstochowskim, poddając amalizie 
połtożcnio poszczególnych gałczi prze 
mysłu, reprezentowanych w tym o- 
kręgu, a mianowicie włókienniczego, 
hutniczego i metalowego, mineralne- 
go, drzewnego, budowiumego, odzie- 
żowego i galanteryjnego, chemiczne- 
go, papierniczego i innych. 

Referent podatkowy lzby mgr. T. 
Sickański zazmajomił obecnych z 
działalnością Izby przemysłowo-han- 
dlowej w Sosnowcu w sprawach po- 
datkowych, a to w pierwszym rzę- 
dzie w sprawie podatku przemyslo- 
wego i dochodowego oraz w sprawie 
projektu jednolitej ordynacji podat- 
sowej. 


Następnie delegat  Towerzysiwa 
przemysłowców Okręgu częstochow- 
skiego, p. Zdamowicz, mówił o ka 


nieczności reformy systemu podatko- 
wego, przyczem poddał krytyce po- 
litykç miasta Częstochowy w dzie- 
diznie podatków gminnych. 

Wreszcie konsulent prawny Izby 
p. J. Braun wygłosił referat p. t. „Re- 
forma prawa  gespodarczego w Pul- 
sco“ i zobrazowałl  działalmość Izby 
sosnowieckiej w kierunku noweliza- 
cji tegoż prawa, a w szczególności 
trawa akcyjnego, kamtelowego, pro- 
jektu zmiany podziału administra- 
cyjnego państwa i t. d. Podkreślił 
przytem, że kryzys gospodarczy 
między innemi — przyczynił się do 
„kryzysu zaufania”, spowodowanego 
niedostateczną ochrona wierzyciala 
| brakiem  jednolilego  ustawodaw- 
stwa w Polece. 

W ożywiomej dyskusji, która nad 
powyższym referatem rozwinęła się, 
zabierali głos pp. Epetein, Śliwiński, 
naczelnik I mzędu ekarbowego w 
Częstochowie inspektor  Gormak, 
oraz Misiorowski, którym wyjaśnień 
udzielił prezes Izby inż. Gadomski. 

Przeszło 6 godzinne obrady, przy 
udziale reprezemiiantów władz pnń- 
stwowych i eamomządowych oraw 
przedstawicieli życia gospodarczego 
w liczbie około trzystu, świadczą do- 
wodnie, że inicjatywa Izby sos10- 
wieckiej umządzamia tego rodzaju 
zjazdów była słuszną i niewątpliwie 
przyczyni się do zacieśnienia konta- 
kiu potniędzy Izbą a sferami przemy- 
słowemi i hamdlowemi przez nią re- 
prezemiowanemi, oraz do propagan- 


niemożliwie trudnych warunkach. 
Wiem o wypadkach, kiedy pożycza- 
no na 4 proc. w stosunku miesięcz. 
nym t z. 48 proc, w stosumiku rocz. 
nyn ) 

Wobec tego — złagodzenie kryzy- 
èu mieszkaniowego w Zagłębiu leży 
na drodze ułatwienia zaciągania po. 
życzek długoterminowych na wykoń 
czenie domów. 

Gdyby ıç sprawę udało się rozwią. 
zać pomyślnie, to jestem przekona: 
ny, że w ciągu 10 — 15 lat u nas w 
Zagłębiu swawa mieszkaniowa prze. 
stałaby odgrywać rolę kwestji palą. 
cej. Domy, jak mp. na Porąbce po 14 
i więcej mieszkań dwnuizbowych sto- 
ją niewykończone ze względu nu 
buak gotówki. Więkezość właścicieli 
owych domów dotychczas nie ma żad 
nych zobowiązań tinansowych — żad 
nych długów — wobec iego pożycz- 
ka zaciągana na wykończenie domów 
nie byłaby dlu nich zabójczą — i 
owszem byłaby, mojem zdaniem, 0- 
bjawem całkiem zdrowym pod wzgle 
dem społecznym. 

Ogólme pragnienie wypowiadane 
przez ludzi obecnie idzie w kiotun- 
ku ułatwienia im zaciągania poży« 
czek na budowę, a właściwiej na wy- 
kończenie domów. 

Co do budowy domów — to nieje- 
dna rodzina robotnicza dokonuje 
wprost cudów bohaterstwa, o którem 
się dowiaduję na kalemdzie — nie bez 
głębokiego wzruszenia, 

Zaprzęgają się do pracy wszyscy 
tormalnie w rodzinie — nawet dzie- 
ci drobne mają wyzmaczone czynno- 
ści pomocnicze przy budowie do- 
mów. Zmum wypadki, że w braku 
funduszów — cata rodzina pracuje 
przy budowie domu swego  zanioże 
nie jszego sąsiada i w ten aposób zbie 
ra środki  pienicźne na wlasny 
„dach” nad głową. 

Spoeirzeżenia swe kończy aulor 
słowami: lle siły życiowej ma w eo- 
bie nasz naród — możemy siç prze- 
konać, patrząc na zmagania się 2 
trudmościami ostainich lat. 

Nie zginiemy... nie zmoże nas ża- 
den wróg... nawet komuniżm!! Każe 
dy pobudowany nowy dom roborni- 
czy — to zagłada komunizmu na na- 
szej ziemi, Robotnik właściciel 
domu — to obywatel kraju! 

Tyle „Kronika Parafjalma", 

Taki stan rzeczy, jak w Porąbce, 
widzimy na terenie całego Zagłębia. 

Całe rzesze robotników  ciułają 
ciężko zapracowany grosz i ostma- 
wiają sobie  najpotrzebniejszej nze 
czy, aby tylko na stare ima zdobyć 
wlasny dach nad głową. 

Dla ludzi tych częstokroć tysiąc zł. 
stanowi dużą pomoc i umożliwia rm 
wykończenie własnej siedziby, tym- 
czasem i takiej kwoty nie mogą uzy- 
akać i z konieczności korzystają z 
prywatnych lichwiarekich pożyczek, 

Fu jest właśnie wdzięczne i odpo- 
wiedmie pole pracy dła takicj np. 
Komumalnej Kasy oszazedności, któ- 
wa jednakże woli ujawniać swą dzia- 
łalność w innym kierunku i lokować 
piemiądze np. w fabryce „„Wawel”, w 
spółdzielniach, gdzie popełniane se 
nadużycia it. p. „pewnych“ przedsię 
biorstwach, 


Odpowiedzi Redakcji. 


Jerzy Toni-Mateja: Szkoły literackiej, 
któraby kształciła Jiteraiów — Bogu 
dzięki — niema jeszcze w Polsce i oby 
nigdy mie powstała. 

P. Z. Mazur na Saturnie: Niestety. 
talkie jest zarządzenie władz i w poda- 
nym przez Pana fakcie urzędnik był w 
porządku, zamykając o wyznaczonej go 
üzinie okienko. 

P. SŁ B. w Ząbkowicach: 
wierszyka „reklamującego bal, radzi- 
my przysłać zwyczajny komunikat. 
Skutek będzie napewno lepszy. aniżeli 
po „tip-top“ wierszykn. 

ESP E REZ ACT "PODA ER 


Zamiasn 


dy idei samonzadn sospodarczego. . . e 
í oreadum mono smc. |Popierajcie L. O. P. P. 


Czarna kawa, 
DANCING i BRIDŹ. 


Goście będą podzieleni, raczej sami 
się podzielą na dwie zasadnicze grupy: 
na tych, którzy tańczą i na tych, któ- 
rzy grają w bridża. Przejście z pierw- 
szej grupy do drugiej i odwrotnie miłe 
widziane. Można również nie nałeżeć do 
żadmej z grup, lecz poprostu pić czarmą 
kawę, która obowiązuje wszystkich bez 
względu ma przynależność grupową. 
Krótko mówiąc, każdy coś znajdzie dla 
ziebie, chyba, żeby miał do stracenia 
dy humer — to straci. 

Czarną kawę-dancing, polączoną z 
bridżem organizuje komitet dochodów 
niestałych Koła opieki przy państwo- 
wem gimnazjum im. E., Plater w Sosnow- 
cu. Zabawa odbędzie się w niedzielę 8 
bm. w lokalu gimnazjum. Początek o 
godz. 17. Wejście 3 złote. Dochód prze- 
znaczomy jest na budowę gmachu gim- 
naizjum. 


Ostrzeżenie policji 


PRZED NIEMIECKIEMI OFERTAMI 
MAŁŻEŃSKIEMI. - 


W ostatnich dniach pojawiły się na 
terenie całej Polski oferty, skierowane 
do osób prywatnych przez biuro strę- 
czenia małżeństw „Atlas-Ruvue — Atlas- 
Uniom* w Hamburgu. Jakkolwiek z pun- 
ktu widzenia przepisów niemieckich biu 
ro to jest procederem legalnym, jednak 
z charakteru rozsyłanych ofert należy 
wnosić, że przedewszystkiem zabiega o- 
no o pozyskamie jak największej ilości 
reflektantów do stanu małżeńskiego, któ 
rzy następnie wpłacają stałe składki. 
Po pewnym czasie przekonywują się, że 
biuro nie posiada odpowiednich dla nich 
kandydatów względnie  kamdydatek, 
przestają wpłacać składki, jednak sum. 
wpłaconych uprzednio z powrotem już 
nie oi:zymnją. Wobec powyższego ko- 
menda główna policji państwowej o- 
strzega przed zawieraniem tego rodzaju 
umów z biurami stręczenią małżeństw, 
które mają na celu przedewszystikiem 
swój zyslk materjalny. 

WEW ZE URAZ TOEIC OPPA 
DELIKATNTY NASKÓREK. 


Wszelkie mydło, z najlepszych nawet su- 
rowców przygotowane, zawiera delikatna 
ilość ługu wolnego, który działa szkodliwie 
na skórę delikatną (u dzieci na całem ciele, 
u dorosłych głównie na twarzy), drażniąc 
ją i usuwając tak konieczną dla zdrowej 
cery warstewkę tłuszczu, znajdującą się w 
naskórku. 

Z tego względu mydło, przeznaczone «la 
dzieci i dla dorosłych o wraźliwej cerze. 
należy przetłuszczać w sposób specjalny. 
by całkowicie usunąć szkodliwe. działanie 
ługu, co naturalnie podraża produkcję. 

Drugim warunkiem koniecznym przy pre 
dukcji takiego mydła udelikatniającego jest 
perfumowanie go czystemi olejkami natu 
ralnemi, z zupełnem pominięciem olejków 
syntetycznych, które, zawierając pewne 
cząstki chloru lub węglowodanów, działają 
destrukcyjnie na dolikatną skórę. 

Powyższym warunkom odpowiada w zu- 
pełności mydło, które dzięki swemu prze 
szło 30-letniemu doświadczeniu i swej su 
mienności produkuje firma Bebe Szofmana. 
a które pod nazwą Mydła Behe Szoimana 
jest powszechmie stosowane przy kąpiel 
dziecka it przy myciu się dorosłych o wra 
żliwej cerze. j 

Dr. S. A. 
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\Z ruchu wydawniezego. 


NAUKA POLSKA t. XII. Materjały 
do spisu instytucyj i towarzystw nau- 
kowych w Polsce. Wydawnictwo Kasy 
im. Mianowskiego. Warszawa, Pałac 
Staszica, 1950. Str. X - 559, cena 12 zł. 

Ostatni tom „Nauki Polskiej“ jest uzu- 
pełnieniem i kontynuacją wydanych przed 
trzema laty „Malerjałów do spisu instytn- 
cyj i towarzystw naukowych w Polsce“ w 
t VIT wydawnictwa. Jest niezbędnem u 
współcześnieniem tej księgi informacyjnej 
i inwentarza objektów naszej kultury nau- 
kowej. 

Dziąly pierwsze, poświęcone archiwom 
muzeom i bibljotekom w dalszym ciągu po 
suwają naprzód udostępnienie uczonemu 
„nieznanych często dotychczas materjałów do 
pracy:'naukowej, dając wiadomośsi naj- 
Świeższe, uzyskane z pierwszej roki. Ostat- 
ni dział informuje o organizacji i celach 
towarzystw i instytucjach naukowych w 
Polsce, notuje zmiany, które zaszły w opi- 
sach podanych przed trzema laty, podaje 
instytucje nowozałożone w tym czasie. Księ- 
ga ta daje więc obraz prężności organi- 
zacyjnej naszej nauki w osłatnich trzech 
latach oraz żywego jej tętna zarówno w 
dziedzinach teoretycznych, jak i w zakieste 
zagadnień uasuwanych przez przemysł, pa- 
lących zagadnień życia codziennego. 

E SETIS: 
EE TEE TEA G LE VERTE 
ETTO U ES, AE E 


Zapisujcie się do P.M.S. 
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MEKMMAMNNIE 


Kluby Zagłębia Dąbrowskiego wystąpiły z Okręgu. 


W połowie stycznia odbyło się w 
Częstochowie, t. j. siedzibie zarządu 
Okręgowego Związku piłki nożnej, 
walne zebranie delegatów, klubów 
czymnych na terenie wojew. Kielec- 
kiego. 

Ustępujący zarząd Okręgu, w o- 
bawie przed spodziewaną krytyką 
swej działalności, starał się wszelkie- 
mi sposobami, przy wydatnej pomocy 
delegata P. Z. P. N. z Warszawy, nie 
dopuścić klubów Zagłębia Dąbwow- 
skiego i Zawiencią do uzyskamia ma- 
leżnego wpływu na przebieg obrad. 
Należy przytem zaznaczyć, iż 30 klu- 
bów samego Podokręgu sosnowiec- 
ckiego, t. j. Zagłębia Dąbrowskiego 
i Zawiercia, slanowi połowę klubów 
calego wojew. Kieleckiego. 

60 proc. klubów Zagłębia Dąbrow- 
skiego i Zawiercia starano się nie do- 

uścić do głosu, wogóle na walne ze- 
pranie, z powodu rzekomych długów 
klubowych wobec Okręgu. Okazało 
się jednak na walnem zebraniu, że 
nie kluby są dłużnikami, lecz Okręg 
wimiem jest klubom, eo na miejscu 
kilka klubów udowodniło, a skarbnik 
okręgu musiał z rzykrością aprobo- 
wać. Nieporządki kasowe trwały 
przez całe kadencje, praca zaś zarzą- 
du Okręgu i wydziału gier i dyscy:pl. 
wpływała demoralizująco na kluby i 
prowadziła sport na manowce; dlate 
go też kluby Zagłębia Dąbrowskiego 
i Zawiercia nosily się z zamiarem po 
wirołmego przemiesienia zarządu Okre 
gu do Sosnowca. 

Jednem z zaniedbań, jak stwier- 
dził wiceprezes zarządu Ogręgu bylo 
nienzwycza jniemie kilku klubów Za- 
głębia Dąbrowskiego, czego domagali 
się delegaci klubów Zagłębia Dąbrow 
skiego: członkowie bowiem nadzwy 
czajni, jako pozbawieni głosu na wa! 
nem zebraniu, nie mogli mieć wpły- 
wu na tok obrad. Jadnakże tak uste- 
pujący zarząd, jak i delegat P.Z.P.N. 
przez tendencyjną i niezgodną z du- 
chem interpretację statutu, steroryzo 
wali delegatów miezainteresowanych 
klubów, wobec czego kluby te opo- 


ŻYC 


wiedziały się przeciwko wnioskowi 
o uzwycza jmienie wspomnianych klu- 
bów, wniosek upadł trzema głcsa- 
mi (42:39). 

Należy tu stwiedzić, że delegat P. 
Z. P. N-u w swej interpretacji statu- 
tu odmówił najwyższej władzy Okrę 
gu, t. j. walnemu zebraniu prawa 
uzwyczajnienie pewnych klubów, po 
siadających wymagane warunki. 
Fakt ten, niespotykany w żadnych 
omgamizacjach, dobiłmie świadczy o 


„Z iu“ ust jącego zamądu z 
SR am p; PP A który zamiast 
łagodzić konflikty, potęgował je 
przez bałamucenie delegatów. Ustę- 
pujący zarząd, chcąc utrzymać się na 
dal przy władzy, miał dawać na sali 
obrad pewne przyrzeczenia, jak u- 
lworzemie Okręgu autonomicznego Z 
Podokręgu radomskiego, przemiesie- 
nie klubów do wyższej klasy i t. p. 
aby w ten sposób zdobyć sobie głosy 
delegatów. 

Rozgoryczemi i oburzeni takiem po- 
siępowamiem, nie chcąc brać odpowie 
lziałności za dalezc działalność zarzą- 
lu Okręgu, delegaci klubów Zagłębia 
Dąhmowskiego i Zawiercia, opuścili 
sęeemjalnie walne zebranie, składa jąc 
lo protokułu odpowiednie oświadcze- 
nie. Przewodniczący walnego zebra- 
nia i sekretarz, eolidaryzując się ze 
"emowiskiem klubów Zagłębia Dą- 
„vowsikiego i Zawiercia, również opu- 

ili stół prezydjalny. 

W mastępstwie powyższego, kluby 
agłębia Dąbrowskiego i Zawiercia 
*a zebraniu dmia 28 ub. miesiąca w 
xmowcu, uchwaliły wysłać odpo- 
dedmi memorjał do P. Z. P. N. w 
warszawie, z prośba o interwemeje i 
umieważniemie ..kadiubowego” wal- 
«ego zebrania w Częstochowie, jakie 
niało miejsce po opuszczeniu tego ze- 
"wania przez delegatów klubów Za- 
lębia Dąbrowskiego i Zawiercia; aż 
lo decyzji P. Z. P. N. postanowiono 
nie uznawać wiładz Okręgu, nato- 
miast podporządkować sie prozydjum 
bloku klubów Zastcba Dabrowski 
si i Zawiercia. 

BR FEI 
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341.182 bezrobotnych w Polsce. 


Jak wynika ze eprawozdamia z ryn-|.592, Biała — 5.293, Stanisławów — 
ku pracy za czas od 17 do 24 stycz-|5.120, Ostrów Wlkp. — 7.507, Gru- 


nia b.r., liczba bezrobołnych w Pol- 
ece wzrosła w ciągu tygodnia apra- 
wozdawczego o 9.058 osób i wynosi- 
ła w dniu 24 eiycznia ogółem 431.182 
bezrobotnych, przyczem zasiiki usta- 
wowe pobieralo 108.708 bezrobot- 
nych. 

Najsilniejsze napięcie bezrobocia 
według stanu z dnia 24.1 dawało sie 
odczuć w następujących ośrodkach: 
woj. Śląskie — 56:267 bezrobotnych. 
Łódź - miasto — 38.507, wraz z okre- 


siem -— 55.104, Sosnowiec 20.202, 
Warszawa - miasio — 19.604, Poznań 
15.893, Częstochowa — 15.562, Kra- 


ków — 12.759, Bydgoszcz — 11.714, 
Radom 7.715, Chrzanów 7.267, Lwów 


7.985, Drohobycz — 6.651, Białystok 


dziądz — 6.215 i td, 
Według poszczególnych zawodów 
bezrobocie przedsiawiało się następu- 


jaco: budowlani 37.642, metałowcy 
25.892, włókiemmicy 54.855, górnicy 
9.017, pracownicy umysłowi 25.030, 


pozostale zawody 206.591, w tej licz- 
bic robotników ale wslkwedi JE 
nych 175.432, 

Liczba częściowo bezrobotnych w 
dniu 24.] wymosiła 100.842 osoby, w 
tem przez | dzień w tygodniu prato- 
wało 1.767 osób. przez 2 dni — 9.522. 
przez 5 dni — 42.305, przez 4 dni — 
25.977, przez 5 dmi — 24.271. Spadek 
bezrobocia w tygodniu sprawozdaw- 
czym zaznaczył się w Łodzi (o 1.555), 
Baranowiczach (o 286) i Gdwni (o 


6.219, Piotrków — 6.195, Żyrardów — | 155). 
Kronika gospodarcza. 


ZNIŻKA CEN W ZAKOPANEM. Po c- 
statniej odbytej konferencji zarządu Zako- 
panego i uzdrowiska z cechem rzeźniekim 
cony mięsa ulegly znacznej zniżce. Rów 
nież restauracje obniżyły swój cennik na 
główne petrawy oraz napoje o 10 proc. Zaz- 
naczyć należy iż obiad z 4 dań w lokalu 
pierwszorzędnym kosztuje 5 zł. (menu). w 
drugorzędrym 2.50 zł, a w trzeciej kategu 
rji 2 zł. Cena mieszkania w willach oraz 
hatelowa wynajmowanych wynosi już od 
3 a nawet 2.50 zł. dziennie za pokój, zaś w 
pensjonainch można otrzymać pokój 
ledziennem utrzyn anicn już od 9 zł. 
wet w nizktórych wiliach jeszcze 

PRZED ZNIŻKĄ CEN NAFTY I BENZY- 
NY. Przedetawiwa!e rażineryj, wchodzących 
w sklad Polskiego Ev t 
rozważają obecnie sprawę obniżenia con 
niektórych przetworów naftowych, stano 
wiących artykuł pierwszej potrzeby, a więc 
przedewszystkiem benzyny i nafty. Zniżka 
cen lmrtowych przewidywana jest w taki 
sposób, aby cena nafty wypadła o 2 grosze. 
a cenu hanzvnv o 5 grosze łanie na liirze 


w sprzedaży detalicznej, co będzie stano- 
wić poważną ulgę dła szerokich warstw 
ludności oraz dla ruchu samochodowego. 

Postanowienie ostateczne zapadnie na ze- 
braniu członków Syndykatu, które odbędzie 
się w pierwszej połowie lutego. 


BUDOWA ELEWATORÓW ZBOŻOWYCH 
W najbliższym czasie gotowe mają być ele- 
watory zbożowe w Kutnie i Kruszwicy 
wraz z mechanicznem urządzeniem, budo 
wane przez Sp. z o. o. „Ełewatory Zbożowe 
w Polsce“, powstałej w lipcu 1929 r. Przed 
1 lipca b. r. ma być oddamy do użytku ele- 
wator w Ostrowcu, na wiosnę zaś rozpocznie 
wspomniana firma budowę elewatora w 
Scxalu. Koszty budowy tych czterech ele- 
watorów wraz z mochanicznem  urządze- 
niem wynosić będą okoła 2.503.000 złotych. 
Zaznaczyć należy. że w firmie .llewatory 
Zhażowe w Polsee" ma również mlzial Bank 
Polski w wysokości 5 milj. zł. 


PRZEMYSŁ CHEMICZNO - FARMACEU- 
TYCZNY NA POMORZU. Według informa- 
cyl Zw. fabrykantów w Bvdgoszezv. dzieki 
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ukazaniu się rozmaitych rozporządzeń 
przymusowych oraz rozszerzeniu fabrykacji 


na szereg nowych artykulów, obroty w 
branży chemiczno - farmaceutycznej w tr 
1930 wzrosły o 50 proc. Ceny zostały jed- 
nak obniżone o 15 — 29 proc. na żądanie 
odprzedawców i z powodu konkurencji 
Kredyt wynosi 5 — 6 miesięcy. Wypłaca!- 


ność odbiorców jest zła. przyczem kwot za- 
skarżonych w b. zaborze rosyjskim nie moz. 
ne wyegzekwować. 


Z giełdy warszawskiej, 
CEDUŁA Z DNIA 5-2. 

AKCJE: Bank Polski 149, Bank Za- 
chodni 70, Częstocice 50, Węgiel 52.50, 
Lilpop 19.50, Norblin 29, Modrzejów $ 
—8.25. : 

5 proc. poż. Konwers. 48—47.5(, 5 pre. 
poż. Budowlana 50, 4 proc. poż. Inwest. 
93.50, 4 i pół proc. Ziemskie Kred. 52.30 
—52.25. 

WAŁUTY i DEWIZY: Dolar 8.90,73. 
Nowy, Jork 8.916, Londyn 45.56, Paryż 
5499,50, Wiedeń 125.40, Praga 26.40.50, 
Włochy 40.75, Szwajcarja 172.40, Holan- 
dja 558.63, Berlin 242.25, Dolar prywat- 
nie 8.91. 

Tendercja dla ekcyj słabsza, dla wa- 
lut niejednolita. 


PB "wr 
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Kronika Zawiercia. 
X OSTATNIA POSŁUGA. W dniu wczo 
rajszym odprowadzono na miejsce wiecz 
nego spoczynku śmiertelne szczątki Ed- 
munda Błasikiewicza. żołnierza 27 p. p. 
zmarłego tragiczną Śmiercią wskutek 
wypadku 2 bm. W pogrzebie wziął u- 
dział liczny tłum znajomych, kolegów 
i rodziny zmarłego oraz delegacja 27 p 
p. z Częstochowy. Przed trumną niesio- 
no wiele wieńców m. in. od kolegów żol- 
nierzy. Głębokie współczucie budzi mło- 
da żona zmarłego wraz z maleńkiem 
kilkumiesięcznem dzieckiem. 
X JESZCZE BUDŻET. Po wczorajszej 
notatce otrzymaliśmy od czytelników 
naszych wiadomość, iż w środę 4 bm. 
tj. w ostatni dzień wyłożenia prelimima- 
rza budżetowego na r. 1951-52 zwracali 
się do Magistratu celem przejrzenia, je- 
dnak preliminarza nie było. A więc po 
twierdza się nasza notatka. Biąd można 
naprawić, ogłaszajac ponownie wyłoże- 
nie preliminarza i naprawdę udostępmić 
go mieszkańcom. W przeciwnym razić 
zaintercsowami mieszkańcy mogliby zło- 
żyć zażalenie na niewykomamie obowiąz 
zującego przepisu. 
X SIEROCA DOLA. 4 bm. ulicami mia- 
sta przesunął się smutny orszak pogrze- 
bowy z irumną młodej dziewczyny, He- 
leny Kozieł, zamieszkałej przy ul. Pia- 
skowej. Kozłówna, licząca zaledwie 21 
lat, skończyła śmiercią samobójczą, wy- 
piwszy sporą dozę oscncji octowej. Mę- 
czyła się 3 dni, zanim na wielki zamknę: 
ła oczy. Dola jej, to doła wielu tutej- 
szych dziewcząt-sierot, niemających ża- 
dnej opieki, pozostawionych tylko so 
bie lnb ulicy. Po stracie obojga rodzi- 
sów Kozłówna opiekowała się młodszem 
drobnem rodzeństwem. chociaż raczej 
sama zasługiwała na opiekę. Wkrótce 
jednak zmarła jej młodsza siostra. Nie 
mogąc wyżywić dwu pozostalych ma- 
łych braci, oddała jednego na służbę na 
wieś, drugiego umieściła w tutejszym 
sierosmcu. Do samotnej dziewczyny za- 
czął zalecać sie jakichś chłopiec, abiecu: 
jąc jej ożencek. Łatwowiernu dziewczy- 
na oddawała mu część swych skrommych 
zarobków i żywila go przez pewien czas. 
W ubiegły piątek dowiedziała się, że 
chłopiec ten zamierza się żenić z inną. 
Zrozpaczona dziewczyna robiła mu gorz- 
kie wymówki, za co została przez niedo- 
szłego narzeczonego okrutnie pobita w 
jej własnem mieszkanku. Nie mogąc 
przeboleć zawodu, przecięia sama pa- 
emo młodego żywota. Gdzie jak gdzie 
ale tutaj w Zawierciu konieczna jest ja 
kaś organizacja, opiekująca się młode. 
mi dziewczętami, zwłaszcza sierotami. 


X KRADNĄ CHLEB. Donociliśmy już 
o kilku wypadkach „rvozbierania” chle- 
ba ma ulicach z furgoenów piekarzy 
Chleb nie jest przedmiotem pożądań za- 
wodowych złodziei jak np. brylant, 
skradzicny niedawno z okna jubilera w 
Warczawie. Raczej przypuszczać trzeba. 
iż do takiej „kradzieży“ zmusza głód 
Onegfaj zanotowano znów skradzenie 2 
furgonu, uależęcego do tuiejszego pie- 
karza p. Jana Blajera, pewnej ilości 
chleba. 

X ZA PASERSTWO. Policja przytrzy: 
mała Ruchlę Wikimam (Paderewskiege 
9) oskarżona n paserstwo. 
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Sprawa „zamachu” na Pórzyckiego. 


CZY TYLKO TRZY ' HIPOTEZY? 

Tajemnicza sprawa „zamachu“ na 
p. Pórzyckiego pochłania obecnie ca- 
ią uwagę opinji warszawskiej i wy- 
stwa się na plan pierwszy. „Kurjer 
Poranny* podaje, że w sferach praw- 
niczych wysuwane są trzy hipotezy 
wyjaśniające zagadkę: 

1) samobójstwo (chyba samoakaleczenie 
się, przyp. „Gl N.'), koncepcja taka odpa- 
da. wobec nicodnałezienia broni, 2) możli- 
wość dywersji komunistycznej i 3) udział 
zupelnie nieopanowanych jednostek z kól 
partyjnych, które, wiedzione zemstą, i chcąc 
zaszkodzić calej sprawie, w przeddzień nie- 
mal wyroku w procesie „5-ki', zdecydowały 
„skończyć“ z Porzyckim. 

Możliwa jest jednak jeszcze czwar- 
la hipoteza, | ta nabiera cech! praw- 
dopodobieństwa w miarc ujawiniahia 
się nowych szczegółów. P 4 


„WYSTARCZYŁBY ZNAK RĘKĄ". 


Prasa rządowa jest w sprawie Pó- 
rzyckiego zdezor jentowana. s - 
świt“ święcie wierzy, że i „zamach” 
na p. Piłsudskiego robili „cekawiści”, 
i że Pórzycki padł „ofiarą bojówki 
partyjnej”. Innego zdania jesti „Ku- 


rjer Poranny“. Organ ten wyraża 
zdziwienie, jak mógł się Pórzycki 


dać uprowadzić dwom ludziom rano 
o godzinie 9 na ruchliwej ul. Długiej, 
naprzeciw gmachu -tarostwa „War- 
szawa - północ“, wśród mas ludzkich. 
wśród których przeważają posterun- 
kowi i wojskowi? 

Wystarczyłby — pisze „Kurjer Poranny“ 
— jeden znak ręką, uderzenie w szybę, by 
wezwać któregokolwiek z policjantów, cho- 
ciażby tego, który przy zbiegu uł. Długiej 
i Miodowej reguluje ruch uliczny, by za- 
żądać wylegitymowania tych „wywiadow- 
ców“, którzy z rozkazu prokuratora zaare- 
sztowali go. 

Właśnie na rogu ul. Dlugiej i Miodowej, 
przy której mieści się pałac Paca, gdzie 
toczyła się sprawa Jagodzatńskiego i innych, 
mógł był Pórzycki zorjetnować się, iż nic- 
znajomi nie wiozą go «do prokuratora, lecz 
w innym kierunku. 

To byłoby możliwe, jak twierdzą rze- 
cziznawcy, gdyby Pórzyckiego, jak to się 
stało z porwanemi dziewczętami uśpiono w 
taksówce, odurzono jakiemiś specjalnemi 
zapachami i wprowadzono go w stan bez- 
walny, lub gdyby przez cały czas jazdy, 
mł pierwszej chwili ulokowania go w tak- 
sówec, tajemniczy osobnicy przystawili mu 
broń do głowy. Tego wszystkiego nie było. 


KOGO WIDZIAŁA JAMBOROWA? 


Drugim momentem, który w tej 
sprawie zwraca uwagę, jest zachowa- 
nie się Jamborowej z restauracji w 
Rembertowie. W sobotę oświadczyła, 
że w tej restauracji był Pórzycki o 
godz. 11, t. j. wtedy, kiedy, według 
własnego zeznania, leżał przykładnie 
w mowie, nie mogąc się rzekomo ru- 
szyć z powodu rany w głowie. Teraz 
zaś oświadcza p. Jamborowa, że Fu- 
rzyckiego nie było, że cię pomyliła. 

akto prosz — oświadcza pani J. 
Podee a/u Polskiej“ ps 4 
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dzie zrobią zawsze z igły widły. Przyszedł 
tu jeden sanitarjusz z Kasy chorych, ycale 
nie Pórzyeki. Znałam go, bo panną jeszcze 
będąc slużyłam w Kasie chorych. Mówi jesz- 
cze do mnie: „O. panna Graczykówna. teraz 
już Jamborowa“, bo mnie poznał z tamtego 
czasu. Wspominałam potem ejeu, że spotka- 
lam znajomego z Kasy chorych. Ojciec mo- 
że nie dosłyszał, może przekręcił, a ludzie 
zaraz roznieśli, doloży!i i teraz sami nie 
wiedzą, czego chcą. 


Zmów więc tajemnica! Co krak ta- 
jemnica! 

KOMENTARZE ZAKAZANE, 
„Naprzód* donosi z Warszawy, że 
prokurator przy sądzie okręgowym za po- 

śrędmictwem komisarjatu Rządu miał za- 
wiadomić redakcję, że wszelkie komentarze 
do powyższych spraw (Pórzyckiego) mic bę- 
dą przez cenzurę przepuszczane. 


Olbrzymi skandal w Ameryce 


Policja w twierdzy Al Capone'a. 


Posunięcie policyjne, które zapowia- 
da wybuch olbrzymiego skandalu w Chi 
cago, zostało w ub. tygodmiu dokonane 
przez 2 komisarzy w otoczeniu licznej 
grupy ajentów. Nagłe i niespodziewanie 
przedstawiciele prawa zajęli „Rex Ho- 
tel“, uważany za siedzibę sztabu genc- 
ralnogo Al Caponea i bootleggersów, 
handłujących spirytualjami. Obława od 
była się w tak błyskawicznem tempie, 
że portjer nie miał nawet czasu nacisnąć 
na specjalny dzwonek alarmowy, który 
donosił o niebezpicczeństwie członkom 
bandy, przebywającym w górnych poko- 
jach. Stało się w ten sposób możliwem 
zaskoczenie jeszcze śpiących kilkunas- 
tu przemytników, w tem 15 mężczyzn i 6 
kobiet, podejrzanych o współwinę z Al 
Caponmem. Nie nakryto natomiast „Księ- 
cia, jak nazywają Denisa Cooney'a, 
jednego z adjmtantów Al Capone'a, któ- 
ry jest kierownikiem hotelu. Wyjechał 
bowiem parę dni wcześniej na Flory- 
de, do swego zwierzchnika, hy odbyć z 
nim konferencję. 

Jak dotąd — obława policyjna — w 
której brały udział jedynie osoby mie 
mogącc być podejrzane o utrzymywanie 
stosunków z przemyinikami, nie przed- 
stawiałaby zbyt wielkiego zainteresowa- 
nia. Komisarze jednak. podczas rewizji 
znaleźli dwie żełazne skrzynie, zawiera- 
jące dokumenta ogromnej wagi, gdyż 
wykazują niewątpliwa współwinę osób, 
dotąd uważanych za nieskazitelnych, a 
należących do różnych warstw społecz- 
nych. M. in. są tam nazwiska wysoka 
postawionych osobistości i kilkunastu 


`» o 
korupcyjna 
Jedmo z pism donosi, że śledztwo w spra- 
wie koruptyjno - oszukańczej afery o- 
bywatela czechosłowackiego, inż Józefa 
Stiksy, właściciela fabryki maszyn i od- 
lewni żelaza pod firmą Antoni Kunz we 
Lwowie, aresztowanego pod zarzutem 
oszustw podatkowych i nakłaniania urzę 
dników do przekupstwa, objął sędzia 
śledczy Witoszyński. W ciągu wtorku 


Wielka afera 


wtiulona prawym policzkiem w trawę, 


członków pariamentu. „Niektóre nazwi- 
ska, o których winie głoszą dokumenta, 
należą do osób tak wysoko postawio- 
nych, że nie mamy odwagi ich oznaj- 
mié“ — oświadczył sędzia, któremu po- 
wierzono śledztwo. Dodał też, że wynik 
obławy łącznie z dokumentami zostanie 
powierzony specjalnej komisji —gdyż 
zwykły sąd nie mógłby sądzić sprawy 
tak wielkiej wagi, która grozi olbrzy- 
mim skandalem w kraju. Sprawa ta — 
oświadczył jeden z komisarzy, który 
brał udział w policyjnej wyprawie do 
„Rex Hotelu“, — jest największą, jaką 
kiedykolwiek widziano w Ameryce. 
Świadczy ona o korupcji, jaka opanowa- 
ła cały kraj. Liczne osobistości będą w 
najbliższych dniach aresztowane a śle- 
dziwo będzie przeprowadzone z bez- 
względną srogością. 

W przeciągu czterech godzin, jakie 
policja spędziła w „Rex Hotelu", prze- 
prowadzając „czystkę', około 300 osób 
zjawiły się w gmachu, pragnąc mówić 
ze wspólnikami Al Capone'a. M. in. zja- 
wilo się również 4 wysokich urzędników 
policyjnych, niemile Ździwiowych, że 
przyjęli ich koledzy. W czasie rewizji 
skonfiskowano wiele nabitej broni i zna 
czne ilości klejnotów i gotówki. Z „Rex 
Hotelu” codziennie wyruszałi specjalni 
wysłańcy, którzy odwiedzałi inne hote- 
le, celem zainkaseawania specjalnej tak- 
sy, nałożonej przez Al Caponca na dy- 
rektorów, aby mogli otrzymać zezwole- 
nie na sprzedaż wina j likiorów. Sprawa, 
będąca bolączką Ameryki — zdaje sie 
tym razem bliską rozstrzygnięcia. 


we Lwowie. 


trwało w dalszym ciągu badanie ksiąg 
handlowych przez delegatów Izby skar- 
bowej. Równocześnie bada policja ko- 
respondeneję inż. Stiksy, która stanowi 
prawdziwa kopalnię nadużyć korupcyj- 
nych. Jak dotychczas stwierdzono, w 
występnem porozumieniu z inż. Stiksą 
pozostawało wiele osób, zajmujących sta 
nowiska urzędowe w instytucjach rzą- 
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dowych i komunalnych, do których fa- 
bryka dostarczała pompy, maszyny, ko- 
tły parowe i t. d. Należy oczekiwać w 
najbliższym czasie, że afera zatoczy 
szersze kręgi, kompromitujące wiele o- 
sób. Rozmiarów oszustwa na szkodę 
skarbu państwa nie ustalono dotychczas. 


Burzliwe zajcia 


NA WIECU SANACYJNYM 
W TARNOWIE. „ ui 


Według doniesień jednego 2:lzienni- 
ków sanacyjnych, doszło prźed paru 
dniami do ostrych zajść na zwołanym 
przez B.B. wiecu w sali „Sokola“ w Tar- 
nowie. Na wiecu tym mial przewodni- 
czyć pos. Starzyk. Przed rozpoczęciem 
zebrania gwupa członków miejscowej 
PPS. wtargnęła na salę, me dopuszcza 
jąc do rozpoczęcia obrad. Wywiązała się 
walka na laski i pięści. Gdy zhwezwany 
pluton policji wyparł demonstiantów 
z sali, zebrał się przed „Sokolem“ tłum, 
który począł śpiewać „Czerwony sztane 
dar“ i niszczyć ogrodzenię, okalające 
gmach „Sokola“, celem dostania się da 
wnętrza. Wówczas zjawila się policja w 
hełmach bojowych i przystąpiła do roz 
praszania tłumów. W czasie starcia do 
szło do poturbowania kilku demonstram. 
tów i jednego funkcjonarjusza policja 
Do późnej nocy krążyły na ulicach mie 
sta patrole policyjne. 


Skandal z miss Francją 
ANI PARYŻANKA, ANI PANNA. 


W kołach towarzyskich Paryża panu- 
je wielkie wzburzenie w związki z nie- 
udałym wyborom, zarówno miss Fran. 
cji, jak i miss Paryża. Wedłmy *%rążą» 
cych pogłosek, na jury, kióre wybiera- 
ło miss Framcję, wywierał nacisk' "irete 
pujący minister spraw wewn. Leygues 
Jury, przychylając się do żyezemia miini- 
stra, wybrało dziewczynę, która nic ma 
zupełnie szans na jakieś pierwsze miejź 
sce w konkursie międzynarodowyn. W 
Paryżu uważają, iż stała się krzywiła 
innym kandydatkom, mającym wiątej 
danych na miss Francję. Wybór misś* Pa 
ryża jest jeszcze bardziej.. skomyńke 
wany. Okazuje się mianowicie, że wye 
brana p. Ortsman nie jest wogóle paty- 
żaniką, co jest warunkiem dla zgłasza. 
jących się do konkursu kandydątek, a 
nastepnie nie jest panną, ponieważ ma 
7-miesięczne dziecko. P. Ortsman ma zre 
zygnować ze stanowiska miss Paryża 
Dotychczasowa miss Francja nie chce 
jednak ustąpić ze swego stanowiska 
przeciwnie, żądać ma odszkodowania na 
wypadek, gdyby jury miało późbawić 
ją tytułu miss Francji. 


KARTY POCZTOWE 
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— Jezu! — szepnęła Nastusia. m Jezu! 

— Co? — zapytał przerażony. 

— Jezu... to... moja... pani... — wyjąkała, osu- 
wając się na kolana. | 
E? Co gadasz? — rzekł niepewnym głosem. 

Nastusia zerwała się z kolan. 

— Zemdlała, czy co: 

— Nie chodź tam -- przytrzymał ją za rękę. 
— Przecie twoja pani śpi w łóżku. Samaś mówi- 
ła, Widać jakieś omamienie. 

Oniemiała. 

— A toć prawda! — znów wytężyła wzrok. — 
Antek, to moja pani. Widać, jakimś sposobem 
wyszła i aio jej się niedobrze, abo co... Pusz- 
czaj! Poczekaj tutaj. Ja zobaczę. Wyrwała 
mu rękę, przeżegnała się i poszła prędkim krokiem 
w ki m leżącej. Robiło się coraz jaśniej, pra- 
wie z sekundy na sekundę i w konarach drzew za- 
czynały szeleścić skrzydła ptaków. Antek, zdjęty 
ciekawością, poskoczył za nią, spojrzał, cofnął się 
jakby oparzony i zmikł w zaroślach. 

astusia nie miała już teraz żadnych wątpli- 
wości. Na trawie, prawie na samym środku okrą- 
ałej polanki, leżała nieruchomo pani Tula. Robi- 
a wrażenie pograżonei w ełebokim śnie. Twarz. 


niewidoczna z pod bujnych, krótkich wlosów. Pra- 
wa ręka, odrzucona daleko w bok, nadawała jej 
pozie charakter wypoczynku po wielkiem zmęcze- 
niu. Lewa spoczywała wzdłuż ciała, nogi były 
lekko podgięte, a ciało trochę skurczone. 

Nastusia uklękła pośpiesznie i nagle z jej ust 
wydarł się przeraźliwy, donośny krzyk, który po- 
miósł się po parku przeciągłem echem. Na jasnym 
strojnym szłafroczku leżącej kobiety, szeroko wdół 
i wbok od lewego ramienia, majaczyła ciemna pla- 
ma, schodząca do ziemi. Ręce byly zimne i sztyw- 
ne. Nastucia zrozumiała w jednej chwili, co się 
stało, i zdjęła paniczną trwogą, zerwała się z ziemi 
i skoczyła ku miejscu, gdzie zostawiła Antka. Ale 
już go tam nie zastała. tylko w perspektywie alei 
migał uciekający cień. Wydała drugi okrzyk, pra- 
wie tak donośny jak pierwszy i rzuciła się w po- 
goń. Lecz nim zdążyła ubiec kilka kroków, Antek 
już był przy niej. Poczula się porwama w górę 
i natrząśnięta tak gwaltownie, że na dłuższą chwi- 
lę straciła władzę mowy, a w uchu jej zasyczał 
wściekły szept: 

— Rozum cię odszedł, cholero? Chcesz, żeby 
mnie tu przyłapałi? Wrzeszczy, jakby ją kto ze 
skóry obdzierat. Odrazu zmiarkowałem, że burżu: 
kę zakatrupili, nimeś sama zobaczyła... 

1 0... 0... 0... 0... — zanosila się napół udu- 
szona Nastusia. 

— Nie rozumiesz, głupia, że jakb 


mnie tu zo- 


baczyli, toby powiedzieli, że ja zabiłem? Pamię- 
taj, piśnij tylko słowo, a będzie po tobie. Kocha- 


nie nie kochanie, a sprawiedliwość musi być — do- 
*dał groźnym tonem. — Nie budź ludzi. dopóki ia 


nie zdążę na stację, chyba, żeś już obudziła. Pa. 
miętaj, gęba na kłódkę — zakończył, uciekając. 
Została sama, powalona na trawnik pożegnał 
niyin Futakoi s 4 
im się pozbierała, upłyncła spora chwila. 
W głowie jej szumiało, kę biło jak młotem. Nie 
mogła złapać tchu. Okropne odkrycie napełniło 
ją uczuciem nieprzytomnej liwogi, pod której 
wpływem zapomniała o. Amtku. Jego ostrzegawcze 
słowa miały ten skutek, że jeszcze powiększyły jej 
przerażenie. Anika mogą posądzić? Prawda; nie 
pomyślała o tem. A może jak Antka, toi ją” Ca 
powie, jak zapyłają, poco się włóczyła mocą pa 
parku? Załamała ręce i zaplakala gorzkiemi łza- 
mi nad Anikiem, nad sebą i nad biedną panią, Że 
też jej przyszło nu iaki koniec! Jezusie miłdsier: 
ny! Ale kto jej tak zrobił? Przecie nie pam, bo 
śpi. Panby potrafił, nieraz się nad nią wytgasal, 
aż litość brała patrzeć. Biedna pani, nacierpiała 
się niemało, aż ją Pan Bóg wziął do swojej chwały, 
Nastusia westchnęła z łatwą, chłopską rezyg- 
nacją i dźwignęła się do pozycji siedzącej. Szkoda 
lylko iych dzieci. 'Sierolom ciężko na świcecię. 
choćby i z pieniądzmi. Pan na pewno prędko się 
obejrzy za drugą, to będą miały macochę. Ale 
szkoda pani, dobra była, hojna, troskliwa jak pra- 
wdziwa matka. Druga taka nie będzie. Nastusia 
otarła rękawem łzy. Żeby tylko Antek zdążył 
szczęśliwie na pociąg.. E, zdąży! Widać nikt się 
nie obudził. Daleko od dworu, nie usłyszeli. Nastu- 
sia wstała z ziemi, chwiejąc się na nogach. Najle- 
piej będzie wrócić chylkem do domu, nie nikomu 
nie mówiąc. I tak ją znajda. Najpierwsze mleczar- 
k. Zawsze tedy idą, C. d. a. 


KU NANEWAZ AC EBOR 


DOMY POD ZIEMIĄ. 


W obawie przed trzęsieniem ziemi. 


W obliezn ostatnich kataklizmów 
we Włoszech i Japonji stała się znów 
aktualną kweetja budowy takich do- 
mów. któreby mogły zwycięsko sta- 
wić czoło.tyzęsieniom ziemi, Kwestja 
ta zaprząta obecnie wszystkie umy- 
sły. szczególnie w kraju tak często 
nawiedzanym drganiami skorupy 
ziemskieję jakim jest Japonja. I oto 
w centu Tokio rozpoczęto już pra- 
ce, które od dłuższego czasu są te- 
matem gorących i namiętnych spo- 
rów, pę-raz pierwszy bowiem ma 
powstać budowla nie na powierzchni 
ziemi łedziw jej wnętrzu. Będzie to 
zapocząłkywamiem nowej ery domów 
— jaskiń, .. 

Od czasu strasznej katastrofy w r. 
1923, która zniszczyła całą handlową 


dzielnice stolicy ]Japonji, inżyniero- 
wie i architekci japońscy bezu- 
stanmie pracują nad  wymalezie- 
niem sposobu budowania, który 
zabempioczyłby ludność w przy 


szłości od tego rodzaju straszliwych 
niespodzianek. Badając szkody po- 
czymione przez katastrofę, sposirze- 
żono, że wśród ogólnego zniszczenia 
tunele kole; podziemnej w Tokio po- 
zostały nienaruszone, Ten szczegół 
skierował usiłowania w jasno wyi- 
kniętym kierunku. W pobliżu Tokio 
wpuszczono w ziemię kilka ścian na 
głębokość kilku pięter. Podczas ostat- 
niego trzęsienia ziemi wszystkie oko- 
liczne domy mniej lub więcej ucier- 
piały, natomiast próbna buaowla po- 
została pod ziemią nietknięta. To by- 
lo decydujące. Największa japońska 
firma budowlana przystąpiła do re- 
alizacji planu domów podziemnych 
i rozpieała w tym celu konkurs po- 
śród architektów. Dziś praca już jest 
w toku, 

Nowy dom otrzyma na powierz- 
chni,jylko parterowy budyneczek, 
powierzchnią natomiast 35 kon- 

ygnacyj. Gmach bedzie wykonany 
całkowicie z betonu, ramy zaś ze sta- 
l. W” pośrodku „drapacza ziemi” 
przewidziany jest wielki głęboki szyb 
0 przekroju 75 stóp prowadzący 
aż do najniższego piętra. Ma on słu- 
żyć do wentylacji jak również do 
doprowadzania powietrza. Wentyla- 
cja i światło to najpoważniejsze pro- 
blemy w tym wypadku. Świeże po- 
"wietrze ma być pędzone zapomocą 
olbrzymiego wentylatora, umieszczo- 
nego tr wylotu szybu, Prócz tego każ- 
dy pokój będzie posiadał własny wen 
tylator. 

Kwestja światła dziennego została 
rozwiązana w ten sposób, że cała bu- 
dowla będzie miała kształt olbrzymie- 
go cylindra, przyczem okma wszyst- 
kich pokojów będą wychodziły ku 
środkowi budynku, czyli na szyb, do 
którego światło dzienne będzie do- 
chodziło przy pomocy wielkich zwier- 
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ciadeł aż do najmiższych piąter. Po- 
zatem każdy pokój otrzyma jeszcze 
swoje własne źródło światła zapomo- 
cą specjalnie skonstruowanego syste- 
mu oświetlenia. 

Jak każda nowość, dom podziemny 
epotyka się z wielu sceptycznemi u- 
wagami, szczególnie ze strony leka- 
rzy i hygjenistów, którzy uważają, 
że ciągły pobyt w podziemnem mie- 
szkamiu wpłynie szkodliwie na zdro- 
wie mieszkańców. Twierdzenie to 
jednak jest błędne, jak oświadczają 
wynalazcy, pobyt bowiem w dosko- 
nale  przewietrzanych mieszkaniach 
choćby nawet pod ziemią, jest conaj- 
mniej równie zdrowy jak w rozma- 
itych oficynach wielkich kamienie 
czynszowych, gdzie mieszkanka ńie- 
rzadko mają jedno czy dwa okna, 
wychodzące na ciemne, brudme pod- 
wórko. | 

Nową imprezą zainteresowała się 
już Ameryka. Sfery fachowe zastana- 
wiają się obecnie nad wybudowa- 
niem tego rodzaju domów na wybrze- 
żu Pacyfiku, tak często nawiedzanem 
przez trzęsienie ziemi. Pozatem wiel- 
ką wagę przykłada Ameryka do no- 
wego wynalazku w zwiazku z hurag: 
nami o olbrzymiej sile, „tornados”, 
które po każdem przejściu pozosta- 
wiają po sobie gruzy i zmiezczenie, 
Rzeczy ciekawe 


| 


TERM 


OEE EE KT 


Rzeczy ciekawe. 
PRZYBYTEK NIEDYSKRECJI. 


Takim przybytkiem jest nowy Dom 
Radjowy w Berlinie. Tu, w każlym ką- 
cie czai się mikrofon polączony za po- 
mocą kabla ze wzmacniaczem. który za- 
mienia brzęczenia muchy akot pe- 
dzącego pociągu a wyszepianą uwagę w 
tubalne orzeczenie, wypowisdziame gło- 
sem tytania. 

Bo też amplifikatory berlińskiego Do- 
mu Radjowego potęguja dźwiek 20.059 
razy! Że taki stan rzeczy nie sprzyja 
poutnym uwagom — to zdaje się nie u- 
legać wątpliwości. 


UCZNIOWIE CZY TRAGARZE? 


Sfery pedagogiczne i lekarskie we 
Włoszech zwróciły uwagę na zbylnie 
przeciążenie młodzieży szkolnej książ- 
kami. Młodzież ta w drodze swej do 
szkoły i ze szkoły dźwiga nieraz po kil- 
ka kilogramów książek i innych przed- 
miotów, rzekomo nieodzownie potrzeb- 
nych do nauki szkolnej. Na tem cierpi 
stan fizyczny wątlejszej dziatwy, która 
przychodzi do szkoły i wraca do domu 
zupełnie wyczerpana. Sfery miarodajne 
poleciły nauczycielom zwracać bacznie 
uwagę na to, czy uczniowie nie przy:no- 
szą do szkoły zbyt wiele książek, w ra- 
zie skonstatowania takich faktów przed- 
sięwziąć odpowiednie środki dla zapobie 
żemia im na przyszłość, 


Drobne oszenia. | | 
""kupno || Żelazka elektryczne {3,44 


` KUPNO 
i SPRZEDAZ 


Sklep spożywczy 


biegu przy 
produkcji 


stąpienia. Wiadomość 
Sklep spożywczy Wła 
dysław Stolecki, Sosna 
wiec 1 Maja 32. 1295 


LOKALE 
IPI T a a i 
Do wynajęcia zaraz lo- 
kal mieszkalny: 2 poko- 
je z kuchnią, przedpo- 
kojem, łazienką i ogró- 
dkiem w Sosnowcu, 
Kaliska 1d. Wiadomość 


Sosnowiec, telef. 1-78, 
Wawel 12, u gospoda- 
rza. 1300 


Mieszkanie w Sosno- 
weu składające się z 
dwóch pokoi, kuchni, 
przedpokoju, wygódki, 
nadające się takie na 
biuro do wynajęcia. 
Wiadomości udzieli Ju- 
ljan Zaborowski, Sosno 
wiec ul. Legjonów Nr.3 
telefon 749 lub 750. 
1271-3 
E E E 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 
Ca PE TY" ASA D 


Jan Nowak — Sosno- 
wiec Sląska 3, zgubil 
dowód osobisty wyda- 
ny przez gminę Pale- 
cznica, wyciąg z kaiąg 
ludności, xaświadcze- 
nie wojskowe wydane 
przez Starostwo Mie- 
chów, licencję i świa- 
dectwo  przemysiowe 
wydane przez Staro- 
stwo Będzin. 1256 


Roman Jasicki zgubi? 
książkę Kasy Chorych 
wydaną w Sosnowcu 
Nr. 136336. 1299 


Dziwak Franciszka u- 


nieważnia zgubioną le- 
gitymację Powiatowej 


nom 
Grenda Wincenty zgu- 


lub |Ñ 
piekarnia x całkowitym | 
urządzeniem w pełnym | § 
dziennej |£ 
4-ch piecy | 
pieczywa, bez żadnych |Ę 
podatków zaraz do od- | § 


piąteak b futego 1Y31 roku. 


Nr. 29-—30. 


w cenie 27 i 30.— zł. 


Z.H. 3/31. 


na 15 rat miesięcznych. 


Elektrownia Okręgowa w Zagł.Dąbr.Sp. Ake. 


w Sosnowcu, ul. Sienkiewicza 9. 


XTD 


1252 


OGŁOSZENIE. 


Wydział Handlowy Sądu Okręgowego w Sosnowcu na 
zasadzie art. 11 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 23 grudnia 1927 r. q zapobieganiu upadłości (Dz. Ust. 
Nr. 3 poz. 20 za 1928 r.) ogłasza, że wyrokiem Sądu z dnia 
30 stycznia 1931 roku udzielił firmie A. Oppenheim w Sos- 
nowcu, ul. 3-go 13, odraczenia wypłat na okres trzech mie- 
sięcy tj. do dnia 30 kwietnia 1931 roku. 


Sosnowiec, dnia 3 lutego 1931 roku. 


1294 


SSESD 


Sekretarz: 
(Podpisy nieczytelne) 


Przewodniczący: 


Sad Grodzki w Żarkach, okregu Sosnowieckiego, na zasu- 


dzie art. 94 Prawa Wekslowego, obwicszcza, 
cione do Sądu podanie przez 


że zostalo wnic- 
loka Sołdyna zamieszkałego w 


Zawierciu o umorzenie zaginionego wekslu na sumę 1000 zl. 


wystawionego bez daty przez leka-Nachmawa 


Bratmana, zt 


mieszkałego w Żarkach, na zlecemie ]oachima-Chaima Feide 
ra, zamieszkałego w Zawierciu i ustąpionego przez tegoż Fei 
dera, lakowi Sołdynowi. 


Wobec tego Sąd wzywa 


posiadacza wymienionego wc- 


kslu, aby w przeciągu 60 dni, licząc od daty ogłoszenia miniej- 
szego wezwania, zgłos ił i okazal temuż Sądowi ów weksel. 


Jeżeli w 
zgłosi z tym 
za umoTrzcuv. 


HEZEEM e ay 


NAJ 


przeciągu powyższego 
wekslem, Sad wyda orzeczenie uznając wclese 


TANIEJ 
MATERJAŁY PIŚMIENNE 


czasokresu nikt się ni: 
1297 


POLECA 


A ECEP POLSKI 


BĘDZIN, UL. MAŁACHOWSKIEGO Nr. 7. 


Te 


bił kartę  xwolnienia, 
wydaną przez P.K.U. 
Sosnowiec. 1235- | Dwa samochody cię- 
a | żarowe nowe do wyna- 
Byczek Józef x Suło, |jęcia. Wiadomość te- 
szowy unieważnia zgu- | |efon 10-25. 963 
bioną legitymację olku- 
skiej Powiatowej Kasy 
Chorych. 1287: | BBEOGABYGM 
o mik W IRE zk RAY TA 
z 
RÓZNE |Reklama 
Wyżymaczki do re- 


peracji przyjmuje fa- 
bryka wyżymaczek „Lau 
ra", Sosnowiec, Dekier- 
ta 13 wejście z podwó- 
rza l piętro, codziennie 
do godziny 3 popoł. 
73 


W rolach głównych 


Marja Malicka, Witold Conti, Kazimierz Krukowski i Adolf Dymsza. «* 


" rz 


STNE: 
Od środy 4-go do 8-go lutego włącznie 


„PALACE” IWARTA NOCNA 


dramat w 10-ciu aktach. 


W rolach główn. Bilie Dove i Mikołaj Susanin 
Od czwartu 5 do soboty 7 lutego r.b. 


Dla młodzieży dozwolony! 


Najpiękniejsza para kochanków 


według znanej operetki. 


Og!oszenia drobne 


Wydawnictwo nie 


Tel, z — “lje: 


BĘUZIN, Wlalachowskiego 2, 
DĄBROWA, ul. Krótka 11. 


99 | Trupa salonowych 


C Z A R y” LILJANA HARVEY i WILLI FRITSCH w filmie p. t.: 
jaa W CZELADZI | WA L C M I Ł O Ś C 


EET 


Wesoła komedja 
w 2-ch aktach. 


TYGODNIK 
AKTUALNY |Konr 


finansowe Wydawnictwa 


Tel. 
Tel. 202. 


jest dźwignią || 


handlu. 


IEZAWETEG < OP" Gaades A | . 
„ZAGŁĘBIE? | „JANKO MUZYKANT” 


NADPROGRAM 
NA SCENIE: 


DA 


7.90. 


3 APTEKA MIKOLASCHA f 


na tle noweli 


Henryka Sienkiewicza 


NA SCENIE 


Duet wokalna-muzykalny 

muzyka poważna i eks- 

centryczna, kuplety i mo- | 99 
nologi-aktuslja “` 


adi i Dzino 


„Kurjer Zachodni” 


— ŁAWIEKCIE, 
GRODZIEC, Będzi 


r | F || | | j: 
! ; Chemika D-ra Franzosa, A 


jedyny radykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw 213 % 


REUMAFTYZMOWI 


kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało- 

f wi, ischiasowi i t.p. 4 

Żądać w aptekach i składach aptecznych. 
WYROB i GŁOWNA SPRZEDAZ 


LWOW KOPERNIKA 1. 


Nr. HI programu 
Na scenie wystąpią 
Słynni mistrzowie humoru 


—_| „DIN-DON* | 


ANONS! Od poniedziałku 9-go lutego -i 
Wielki przebój polskiej produkcji H 

LJ L k: 
Niebezpieczny \ 


Romans“; 
W rolach głównych BOGUSŁAW # 


SAMBORSKI i BETTY AMANN. ji 
z3 
Wkrótce: 


Królowa ekranu polskiego 
Jadwiga Smosarska w filmie p.t.: 


Uwaga | 
i 
l 


vych akrobatów) Tajemnica Przystanku 
„Trzosalskich — Bono“ 


E e v J ii ASEE E E M T G 


Tramwajowego. 


d 


PORE 


Wiersz milimetrowy jednoiamowy: na i-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr., w tekście 45 gr., za tekstem 20 gr 
toszeni do 20 wyrazów 10— 50 gr. za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od początku 
Najmniej 1 zloty. Ugioszania z układem tabelarycznym o 25 proc. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze niedziel. 
nym i świątecznym 25 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc. droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego“ A 
odpowiada. Wszelkie pretensje 


niezależnych, 
zaskarżalne są w Sosnoweu 


„ 3-go Maja 22. 
aska. 
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